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Szczegóły akcji rządowej Cenę b i le tów ulgowych na 
t r a m w a j a c h warszawsk ich 

będą ustalone w dniu dzisiejszym. 
Opla ta e k s p o r t o w a u n i e m o ż l i w i da lszy w y w ó z z b o ż a . 
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P. LA.JOS CZE1ZLER 
czteroletni trener piłkarski Ł. K. E., jeden 
2 najlepszych trenerów w Polsce, opusz­
cza Łódź w piątek, udając sie do swej oj­

czyzny Węgier. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13. 1. — Jak już wczoraj za 
powiadaliśmy, rząd przystąpił do energie:: 
nei akc.il przeciw dalszemu ogołacaniu kra 
ju z zapasów żywności. 

Dziś odbędzie si ę konferencja przedsta 
wiciell ministerstw: 
Rolnictwa. Skarbu oraz Przemysłu i Han­

dlu 
na której ostatecznie ustalone beda szcze­
góły akcji rządowej. 

Za „Krwawy Maj 4 4 

Breżko~Breżkowski opuści Polskę. 

zmierzającej do ograniczenia wywozu 
zboża 

i zabezpieczenia rynków wewnętrznych w 
odpowiednie ilości tego artykułu. Sfery roi 
nicze czynią z tego powodu starania, 

by opłaty wywozowe 
stosowane były wówczas dopiero, gdy ce­
na żyta na rynkach kTafowych 

przekroczy 40 złotych. 
Projekt rządowy określa te granice na 

36* złotych. 
Opłata eksportowa ma wynosić 

15 złotych od 100 kilogramów 
zboża eksportowanego. 

Podwyżka ta nie dotyczy 
mlodzikży szkolnej. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 13 stycznia. Stosownie do 

decyzji Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
z dniem jutrzejszym 
ulega częściowej podwyżce taryfa tramwa 

jowa w Warszawie. 
Mianowicie podwyższone będą tak zwa 

ne 
bilety ulgowe z 10 na 15 groszy. 

Podwyżka ta nie dotyczy młodzieży 
szkolnej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13. 1. W związku z konfi­

skatą ostatniego utworu p. Breżko-Breż-
kow.skiego pod tytułem 

„Krwawy Maj" 
i s 'niał zamiar 
Przymusowego wydalenia autora z Polski 
Okazało się jednak, że p. Breżko-Breż-
towskl jest 

obywatelem jugosłowiańskim 
i kapitanem rezerwowym armjl tego pań­
stwa. Wobec czego w obawie 

komplikacyj dyplomatycznych 
władze zaniechały przymusowego wyda 
lenia p. Breżko-Breźkowskiego natomiast^ 

prolongowano mu pobyt w Polsce 
tylko do dnia 15 bieżącego miesiąca. 

Proces przeciw por. Stefanowiczowi — 
wszedł na nowe tory. 

Prokura to r ż ą d a z b a d a n i a s tanu u m y s ł o w e g o o s k a r ż o n e g o . 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 13 stycznia. W procesie 

przeciw porucznikowi Stefanowiczowi z 33 
pułku piechoty 
oskarżonemu o usiłowanie zabójstwa stu­

denta 
agronomji Zielińskiego, prokurator major 

Bilecki postawił wniosek o 
zbadanie poczytalności porucznika Stefa' 

nowicza. 
W kwestji tej sąd ogłosi dziś decyzję, 

dziś też prawdopodobnie 
ogłoszony będzie wyrok. 

Znów samobójstwo policjanta. 
Powodem — nieuleczalna choroba. 

Żydzi rumuńscy przeciw interwencji 
udał 

Żydów polskich. 
Warszawa. 13. 1. — Wczoraj w War-

j/a-wie miał miejsce 
a r u«l wypadek samobóistwa posterunko-
t , w ego policji, 
^ m razem 284etro'ego Józefa Przebiedy z 
byf° ' f o m ' s a r J a t u . Przyczyna samobójstwa 

nieuleczalna choroba — gruźlica. 

Minister Szadkowski opiekunem sportu. 
' Okó ln ik do w o j e w o d ó w . 

Józef Przebieda. zdawszy służbę, 
się do swego mieszkania, gdzie 
wystrzałem z rewolweru w usta zabił się 

na miejscu. 
W liście, pozostawionym orosi o pocho 

wanie go w grobie przy żonie i dziecku, 
które swego czasu zmarły. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13. 1. W Okólniku wysto­

sowanym do 
. , wszystkich wojewodów 

JHjnister spraw wewnętrznych generał 
yKładkowski zwraca uwagę wojewodów 
1 starostów na 

tp ieg niemiecki wyjdzie 
na wolność. 

Rok więz ien ia za zbrodniczą 
dz ia ła lność. 

(Od własnego korespondenta). . 
. \ Warszawa, 13. 1. — Wczorai rx> dwu-

urnowej rozprawie sąd okręgowy ogłosił 
0 ^ r ° k w sprawie Jana Bielanina. 
darzonego o szpiegostwo na rzecz Nie-

miec. 
okazano go na rok wiezienia, z zaliczę 

;' e r n a resztu prewencyjnego (11 miesięcy) 
z"-volnienie z aresztu za kaucja 500 zł. 

konieczność czynienia wszelkich ułatwień 
klubom sportowym 

i organizacjom mającym za zadanie wy­
chowanie fizyczne. Zwłaszcza wszelkie 
imprezy sportowe powinny być 
otaczane specjalna opieką wojewodów 

i starostów. 

Dyrek tor m o n o p o l u sp i ry tu­
sowego 

nie ustępuje, ani nie prze­
chodzi na emeryturę. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 13. 1. — Wbrew doniesie­
niom niektórych pism jak sie dowiadujemy 
nieprawdą jest. jakoby 

dyrektor monopolu spirytusowego 
p. Jan Kuroczycki miał z tego stanowiska 
ustąpić lub też przejść na emeryturę. 

+ X + . • 

Bukareszt,. Na skutek pojawiających sie w pra 
sie polskiej fałszywych wiadomości o rzekomych 

pogromach żydowskich 
w Rumunii, dziennik żydowski „Unser Welt" za­
mieszcza artykuł 

protestujący przeciw mieszaniu 
się Żydów polskich do wewnętrznych spraw Ży­
dów rumuńskich. 

„Prawdą jest j - pisze dziennik — że my, Ży­
dzi rumuńscy, przypieczętowaliśmy krwią naszą 
w wojnie światowej 

uznanie naszych praw, 
nie możemy się jednakże niczego spodziewać po 
tych • -

Pierwsza parcelacja 
ziemi 

między Żydów w Polsce 
Ze Lwowa telefonują: . 

• Majątek Słobutka Leśna pod Kołomyją, 
należący do żydowskiego Towarzystwa 
kolonizacyjnego I. C. A.. I 

obejmujący 350 morgów 
uprawnej ziemi, oraz żydowska szkolę roi 
nicza wTaz z internatem, ma być wkrótce 
rozparcelowany pomiędzy 20 żydowskich 

rodzin kolonistów. 
Będzie to pierwszy wypadek w Polsce 

parcelacji ziemi pomiędzy żydów. . 

daremnych protestach. 
Dla nas, Żydów rumuńskich, nie istnieje inna 

polityka, jak 
spokojne życie w państwie rumuńskiem. 

Jedynie przez lojalność okazywaną we wszy­
stkich okolicznościach, Żydzi rumuńscy mogą bro 
nić nabyte przez siebie prawa. Podniecanie prasy 
zagranicznej dolewa 

tylko oliwy do ognia 
i sprzyja.tym, którzy pragną łowić ryby w męt-
nej wodzie'. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Giełda. 
Pie rwsza p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,71 
Szwajcarja 173,45 

D r u g a p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,98 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa • 57,20 
Złoty 57,25 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 9,00 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty t»o 
kursie — 8 * 95. 
Prywatnie dolar w żądania '»J|2 
W płaceniu 8,9! 

Tendencja spokojna Podał 

http://akc.il
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roKowama o Pierwsza fabryka samochodów w Polsce 
zosta ła u ruchomiona . 

w świetle prawdy. 
P o w i n n i ś m y zakasać r ę k a w y I wz iąć s ię do w y t r w a ł e j pracy, 

a nie p o d d a w a ć się z ł u d z e n i o m . 
,W. łak aktualnej dzisiaj sprawie zaciągnięcia 

pożyczki amerykańskiej zabieraliśmy glos, 
prostując przesadzone wiadomości 

niektÓTych pism, Jakoby rokowania zostały Juz 
nawiązane. • 

' Obecnio. śpieszymy podzielić sde z naszymi 
czyteJmlkainl caJyim szeregiem wiarogodnych in-
formacyj, otrzymanych 
z kół'- bankowych amerykańskich 1 angielskich. 
Wiadomości te przeczą wszystkiemu, co dotych­
czas prasa polaka w sprawie rokowań o pożycz­
ko zagraniczną ogłosiła. 

Otó* komunikują Min, że na lokatę ewentu­
alne) pożyczki amerykańskiej na rynku amerykan 
skim, nie przygotowanym Jeszcze do wchłonię­
cia pożyczki polskiej, 

• Jest zawcześnle. 
JeSl złoty będzie ostatecznie ustabilizowany, bud 
4et zabezpieczony przed ujeirmeml wpływami 

rosnacel w kraju drożyzny, 
a, bilans płatniczy zrównoważony, to operacje kre 
dy.towe z Polską będą aktualne. 

Dzisiaj fina nsjera amerykańska zachowuje się 
naogót ł '•*•>• 
Z wielka rezerwą wobec emisji polskich walorów. 

b Potrzeba będzie ba/rdzo wJele pracy, a prze-
dawszystkiem dużo propagandy rzeczowej I kon­
sekwentnej, aby 
rozproszyć uprzedzenia rynku amerykańskiego, 
a Jednocześnie natchnąć publiczność amerykańską 
zaufaniem do walorów polskich. 

• Zdaniem Wall — Street poza naszą biernością 
tvobec energicznej propagandy wrogich nam czyn 
njków w Ameryce — na przeszkodzie naszych sta 
rań o. pożyczkę 

I - st.ii.i smutne doświadczenia, 
porobione przez polskich emigrantów z państwo-
werrri papierami polskimi, oraz historia z pożycz­
ka Dfflona, która się nle-udała i której Jeszcze nie 
zapomniano. 

. Ostatnia zwyżka 8 proc. obligacji Dttlona 
robiona Jest przez samego Dlllona, 

który poztoyc się stara w ten sposób swojego port 
fełu, zawierającego większość wypuszczanych 
obligacyij polskich. Nasz informator dale] pisze: 
.jpa^rząc ua trudności ulokowania pożyczki Dil-
lonai, wypuszczone] 
na tak korzystnych dla wierzycieli warunkach, 
trudno,byłoby się zdecydować na ulokowanie w 
4łmeryee nowej masy polskich obłlgacyj". 
•, Otrzymaliśmy niedawno od jednego ze zna-
rjfjch dorriflw bankierskich w Nowym Jorku de-
pteszę następującej treści: „W kołach Wall-Slreet 
uważają pogłoski o emisji pożyczki polskiej 

w sumie 100.000.000 dolarów 
za bezpodstawne, jak również dementują wiado-
njoscl p prowadzanych Jakoby rokowaniach o po 
zyczkV W'sumie 15.000.000 doi. pod zastaw do­
chodów monopolu tytoniowego, obciążonego, jak 
wiadomo, wierzytelnościami Banca Comerziale 
Kał lana. 

Nikt tuta) nie bierze na serio 
toż tegp rodzaju wiadomości prasowych, masowo 
rodzących się w ostatnich czasach". 

Źródłem tych .kaczek" są pośrednicy zagra-
fticzmf, którzy, 

nlezwlązanl zupełnie 
z żadną naprawdę poważną zagraniczną grupą 
finansową, przybywają masowo do Polski, robią 
na chybił trafił różne nieraz korzystne propozycje 
aby tylko nawiązać kontakt z rządem lub z prze­

mysłem, 
który' to kontakt zużytkowują potem dla wła­
snych ceflóW. Panowie cl, przybywają do Polski 
pod szumneml firmami zagramlcznemi, prowadzą 
wystawmy tryb życia, stają w pierwszorzędnych 
hotelach, występują z wielkim tupetem, więc 
chętnie konferują z nimi 

w najlepsze] wierze nasze 
urzędy i przedsiębiorstwa, 

biorąc ich propozycję na serio. 
' Tymczasem interesujące się Polską banki za­

graniczne 
nic o tych panach nie wiedzą, 

odpowiadając, że Radnej propozycji pożyczkowej 
bezpośrednio, ani przez swoich delegatów Polsce 
nie robiły, Głośna jest ostatnio propozycja 

niejakiego p. Kloppstocka, 
Amerykanina z Berlina, któremu udało słę, nie­
stety, nawiązać kontakt •z ciężkim przemysłem 
w. polsce. | 

Faktem jest, że banki niemieckie, występują­
ce bezpośrednio względnie kryjące się za firmami 
holen^ersk-ieroi, amerykańskiemi, angiclskiemi ftd. 

starają się wykupić akcje 
najlepiej prosperujących przedsiębiorstw w Pol­
sce względnie takich, które mogą zaważyć na 
szali obrony państwa. Jest to jaknajmniej pożą­
dany dla naszego gospodarstwa 

sposób korzystania z kapitałów 
zagranicznych, gdyż uzależnia naszą wytwór­
czość bezpośrednio od polityki zagranicy, zwła­
szcza od niezbyt przyjaznych nam elementów. 

Konstatując to, zaznaczamy na zakończenie, co 
Już niejednokrotnie podkreślaliśmy, że nat przy­
pływ kapitału amerykańskiego lub angielskiego 
w formie kredytów długoterminowych tak dla 
państwa, Jak i dla życia gospodarczego 

- będzie można liczyć dopiero wtedy, 
kiedy tak uporządkujemy nasze stosunki walu­
towe, skarbowe 1 t. d., ażebyśmy mogli przeko­
nać zagranicę o ostatecznej stabilizacji naszego 
życia gospodarczego i politycznego. W przeciw­
nym razie będziemy w dalszym ciągu zalewani 

przez międzynarodowych kombinatorów, 
chcących żerować nawet na naszych staraniach 
o kredyty. 

»'-1,- •. • R. Sz. 

Z Warszawy donoszą: 
W pierwszych dniach stycznia 

wykończona została 
budowana od paru lat pierwsza w Polsce fabryka 
samochodów ciężarowych Ursus, znajdująca się 
pomiędzy Utratą a Włochami. 

Nowe zakłady samochodowe, w przeciwień­
stwie dó Istniejących w kraju pomniejszych war­
sztatów samochodowych, będą 

produkowały z materiałów krajowych 
wszystkie bez wyjątku części samochodów, łącz 
nie z motorami. Produkcja je] obliczona jest nara 
zle na 

500 samochodów rocznie, 
co stanowi drobną zaledwie część zapotrzebowa 
nla rynku wewnętrznego. Roboty w fabryce częś 
down już zostały rozpoczęte. 

Zakłady przystąpiły do wykonania obstalunku 
Min. Spr. Wojskowych, które zamówiło 

300 samochodów. 
Fabryka powstała z inicjatywy I kapitałów pol 

Marszałek Piłsudski nie zrzeknie się 
p r e m i e r o s t w a . 

Mylne pog łosk i . 
Warszawa, 13 stycznia. W związku z wiado­

mościami, jakie od pewnego czasu ukazują sie w 
prasie, a dotycząceml jakoby planowane! rezygna 
cji Marszalka Piłsudskiego 

ze stanowiska szefa rządu 
przy zatrzymaniu przezeń resortu ministra spraw 
wojskowych, zapewniają z kół najbardziej miaro­
dajnych, lż pogłoski te 

nie odpowiadają prawdzie. 

Niema bowiem żadnej logiczne! ani konieczne) 
podstawy do tego rodzaju decyzji ze strony sze­
fa rządu w chwili obecnej. Sfery miarodajne wska 
żują przytem, że aczkolwiek Marszalek Piłsudski 
bez względu na stanowisko, jakie zajmowałby w 
rządzie, będzie zawsze największym autorytetem 
gabinetu, to jednak 

w chwili obecnej Jest wskazanem, 
ażeby autorytet ten stał na czele rządu. 

Sensacyjne aresztowania w Poznaniu. 
10 przywódców k o m u n y pod k luczem. 

Z Poznania donoszą: 
Po aresztowaniu osławionych przywódców 

poznańskich Bema, Badowskiego i Dubita, komu­
niści tamtejsi 

prowadzili agitację w dalszym ciągu. 
Zwłaszcza ośrodki przemysłowe zalewane by­

ły bibułą komunistyczną, wydawaną przez komu­
nistyczny komitet wykonawczy na Wielkopolskę, 
śląsk i Pomorze. 

W związku z tern od dłuższego Czasu funkcjo­
nariusze policji państwowej obserwowali pewien 
dom, na jednem z przedmieść Poznania. W sobo­
tę wreszcie wkroczono w tym domu do mieszka­
nia 

litewskiego obywatela Szlełajtlsa, 
gdzie zastano pewnego młodzieńca, który Jąk się 
okazało, był kurierem centralnego komitetu pol­
skiej partji komunistycznej. -

Rewizja przeprowadzona w mieszkaniu S/ic-
łajtlsa ujawniła, że znajdowała się w niem, wzglę 
dnie w piwnicy należącej do niego, 

składnica bibuły polityczne], 
którą skonfiskowano. Oprócz innych, skonfiskowa­
nych ważnych materiałów, znaleziono 

88 klg. ulotek, 
broszur i pism komunistycznych. 
, Stwierdzono, że mieszkanie Szlcłajtlsa byfo lo­

kalem komitetu okręgowego polskiej partji ko­
munistycznej na Poznań I Pomorze. O istnieniu 
tego komitetu policja wiedziała od kilku miesięcy, 
gdyż zdołano skonfiskować jego pieczęć. Oprócz 
Sztelajtlsa, kurjera C. K. P. P. K. udało się policji 
zaaresztować 
prawie wszystkich członków komitetu okręgo­

wego, 
których osadzono w więzieniu śledczem, jako zna 
nych na tutejszym terenie komunistów. 

Oprócz tego zaaresztowano członka C. K. P. 
P. K., który został • wydelegowany do Poznania, 
jako główny kierownik akcji komunistyczne! na 
województwo poznańskie, pomorskie l śląskie. — 
Ze względu na dalsze dochodzenia 

nazwiska pozostałych aresztowanych 
trzymane są w tajemnicy. 

Aresztowania te sparaliżowały na pewien czas 
akcję komunistyczną, usiłującą wykorzystać dla 
swych celów kryzys gospodarczy i bezrobocie. 

0 jednolity dowód osobisty 
we wszystkich krajach świata. 

Konferencją w G e n e w i e z u d z i a ł e m przedstawic ie la Po lsk i . 
Genewa, 13. 1. W komisji do spraw dowodów 

osobistych dla 
osób bez przynależności państwowej, 

która tu rozpoczęła swe prace, bierze udział z ra 
mienia Polski, jako rzeczoznawca, p. Malhomme. 

Majowa konferencja paszportowa wyraziła 
życzenie 

ustalenia formy dokumentu osobistego, 
uznanego w stosunkach międzynarodowych, dla 
ułatwienia swobody ruchów osób tej kategorjl. 

Postanowienia komisji oparte zostaną prawdopo­
dobnie na doświadczeniach, poczynionych z t. zw. 
paszportami nansenowskleml, wydawaneml 
uchodźcom rosyjskim 1 bułgarskim. Są to pa­
szporty, wydawane przez władze miejsca zamie­
szkania danej osoby, z prawem otrzymywania 
wiz wjazdowych, 

ale bez obowiązku opieki konsularne] 
ze strony kraju, wydającego dowód. 

13-letni chłopiec zmarł pozbawiony opieki lekarskiej. 
„ D o b r o d z i e j s t w o " Kasy Chorych na prowinc j i . 

Z Radomia donoszą: 
W Radomiu zdarzył się smutny wypadek 

śmierci 13-Ietniego ucznia, 
który pozbawiony w porę pomocy lekarskiej 
zmarł skutkiem tragicznego niedbalstwa. 

Kilka dni temu Eugeniusz Panecki, uczeń szko­
ły powszechnej nagle zachorował. O godz. l-e| 
w nocy zbudził rodziców i skarży! się 

na bóle żołądkowe, 
które nie dają mu spać. Ponieważ matka jego 
Arma Panecka ubezpieczoną jest w radomskie! 
Kasie Chorych, kiedy stan chłopca nad ranem po­
gorszył się, ojciec zwrócił się o godz. 11 przed 
południem do Kasy z prośbą o przysłanie lekarza 
i to w terminie jaknajszybszym, gdyż zdarzy! się 
wypadek nagły. 

Lekarz przybył dopiero o godz. wpół do 7-ej 
wieczorem 1 zapytany o spóźnienie, oświadczy!, 
że kartkę z Kasy dostał 

dopiero o ?-ej popoł., 
a ponieważ nie było w niej zaznaczone, że cho­
dzi o wypadek nagły, odwiedzał najpierw 20 swo­
ich dawnych chorych. 

Zbadawszy chorego, lekarz oświadczył, że 
przyśle specjalistę, 

poczem wyszedł wraz z ojcem na poszukiwanie 
kolegów. Specjalista przybył dopiero 

o godzinie 9-e] wieczór 
I zadecydował, że konieczna jest natychmiastowa 
operacja. Pojechano do Kasy Chorych po nosze, 

lecz nosze były zamknięte. 
Musiano porozbijać kłódki i dopiero o godz. 10 

wieczór 
odstawiono chorego do szpitala. 

Niestety było już zapóźno. Operator oświadczył, 
że chory 

ma skręt kiszek 
1 źe nastąpiło już pęknięcie. 

Przed czterema godzinami można było nie­
szczęśliwego 

chłopca Jeszcze uratować. 
O godz. 11 min. 30 Eugenjusz Panecki 

umarł. 
Rodzice zmarłego występują ze skargą na Ka­

sę Chorych twierdząc, że wino tragicznego wy­
padku ponosi administracja Kasy. 

skich przy pomocy Banku Małopolskiego I Ban 
Gospodarstwa Krajowego. Kapitał zagraniczny! 
czestnlczy w fabryce w 10 — 15 proc. 

o 

Zmiana przepisów o ob) 
watelstwie polskiem. 

Z Warszawy donoszą: 
W chwili obecnej Ministerstwo Spraw W* 

wnętrznych opracowuje nowe przepisy, okreśw 
Jące warunki 

uzyskania obywatelstwa polskiego 
przez tych cudzoziemców, którzy osiedlili się 1 
Polsce na stałe 

przed dniem 12 października 1924 r. 
Według projektu cudzoziemcy ci po ii/yskaB|, 

obywatelstwa polskiego 1 

otrzymają normalne paszporty polskie. 

Zepsute mięso 

zatruło żonę i córką 
policjanta. 

Łódź, 13 stycznia. Wczoraj późnym wleczorei 
z mieszkania posterunkowego policji państwo** 
Kurowskiego przy ulicy Ruskiej 12, zaczęły • ! 

wydobywać słabe Jęki. 
Skoro nic ustawały sąsiedzi zaczęli się nicpfl 

koić, a w końcu weszli do mieszkania, gdzie z* 
stali 37-letnlą Wiktorię Kurowską, żonę policja* 
ta oraz córkę, 13-letnią Helenę 

wijące się w bólach. 
Kurowskie uległy zatruciu po spożyciu mięs* 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pomocy pozosM 
wił matkę 1 córkę na miejscu w stanie zadawali 
niającym. 

Resztki zepsutego mięsa zakwestionowano I 
przesłano do analizy. 

Używane; 
i 

czyli res 
Pałac 

sadzając 
«nargile" 
cej od Z \ 
wypuszc: 
gramów 
°.01 gran 

czyli abs 
Znam 

kotyną ] 
Chroi 

jsi«J nikol M > , ale 

Przy' 
I* uaczyn 

Nie miała na to pieniędzy, n i a

D 

więc postanowiła się otruć w

r o * 
Lódź, 13 stycznia. 18-letnla Klara Baumgarteftfiej stron 

zamieszkała przy ulicy Przędzalnlanej 39, n*zaś nicdi 
próżno . . . 

usiłowała znaleźć prace. , Anku 
Wszelkie jej wysiłki przedsiębrane w tym kM! , 

runku kończyły się fiaskiem. Skromna zapomogi; 
tytu 

nie wystarczała błędne] dziewczynie, która n i < * t a w e o< 
chcąc dalej wegetować postanowiła Woźna n 

skończyć samobójstwem. 1) B< 
W dniu wczorajszym wykonała swój zami* tych to \ 

1 pod nieobecność rodziców 2) Ui 
wypiła większą dozę Jodyny. 3] p ( 

Zawezwano pogotowie, którego lekarz pij Zapa 
przeplókania żołądka pozostawił Baumgartenów' Iacza 

P f of . dr. 

Inaczej chciała ż y ć . . . 

nę na miejscu w stanic bardzo osłabionym. 
o 

GIJY Dl 

Kobieta w basenie *s

Q

kut<* 
z gorącą wodą. . J ^ 

Wypadek na p o d w ó r z u domU> kdka i u 

Łódź, 13. .1. Wczoraj około godziny 4 po poj 
łudiiiii lokatorzy domu przy ulicy ogrodowej 1$ ^^^IBB 
zostali 

zaalarmowani przeraillweml krzykami 
dobywającemi się z podwórza. . 

Wydawała je 21-lenia Aniela Pawłowska. Poi 
czas czerpania wody gorącej z basenu znajdują* 
cego się na pedwórzu straciła równowagę ł 

wpadła do niego. 
Lokatorzy pośpieszyli nieszczęśliwe) z pomoc! 
ł wydobyli ją dotkliwie poparzoną. Zawezwano 
karetkę miejskiego Pogotowia Ratunkowego, kti 
rego lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy pozoj 
stawił Pawłowską na miejscu w stanie osłabio­
nym. 

— + x + < 

Samochód straży ogniowej 
przejechał dorożkarza. 

W stan ie b e z n a d z i e j n y m o d ' 
w i e z i o n o go do szp i ta la . 

Łódź, 13. I . W dniu dzisiejszym około godzinJ 
11 rano przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej 1 6-g« 
Sierpnia 

samochód straży ogniowej 
najechał na przechodzącego przez jezdnię doroz> 
karzą 60-Ietniego Franciszka' Skibę, zamieszkałej 
go na Bałutach przy ulicy Brzezińskiej 42. Nie­
szczęśliwy dorożkarz uległ * 

zgnieceniu obu nóg. 
Wijącego się w bólach Skibę przeniesiono do po­
bliskiej bramy skąd karetką Pogotowia miejskie* 
go odwieziono go do zbiorni miejskiej. Stan prz** 
jechanego Skiby bardzo ciężki. 

Mój 
nastu la 
f°iecha 
tam D r o 

ii Kilki 
K'lka ty 
„ TeRo 

"Teldrjw 
— P 
Valn 

Daicie j 
wkrótce 

Wot 
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łSC€ 

polskiego i Bani* 
tai zagraniczny! 
5 proc. 

DLACZEGO PALIMY? 
Wyniki wielkie j dyskusji antynikotynowej w Niemczech 

5W O obV' ^
a C

*
 z a

£
a

dnieniem palenia tytoniu nie 
. * Przestają sobie łamać głowę 
ISKiem. najtęższe umysły medyczne. 

Świeżo debatowano nad niem w jed-
wo Spraw We. nym z najpoważniejszych związków lekar-
przepisy. okre« ( s k i c h w 

polskiego Profesor dr. Fiirbringer nawoływał do 
zy osiedlili się <; r°zgraniczenia istotnej szkodliwości pale-

n*a tytoniu 
, k c l ' ' f u / s k a J ° d " c k o m y c h niebezpieczeństw 

c po ii/.\s a mających źródło swe w błędnych założe-
irty polskie. ' * przesadzie wywołanej wybujałą n a 

ten temat wyobraźnią. 
Miarodajną dla szkodliwości materjału 

Cwanego do palenia jest 
ilość wchłanianej nikotyny 

C z yl i resorbeja nikotyny. 
Palacz połykający dym, to jest wpro-

oźnym wicczorer* w &dzający go do płuc i palacz tureckiego 
lolicji państwowe .tnargile" wchłaniają nikotyny o wiele wię 
•1 12, zaczęły sH c ej od zwykłego palacza, który dym z ust 

Jwypuszcza. Średnie cygaro zawiera 0,05 

kn. żonę policja* ' 1 g fama 
organizm wchłania 

ich. C 2 y l * absorbuje. 
0 spożyciu mięs* Znane są objawy ostrego zatrucia ni-

pornocy pozosta- kotyną po wypaleniu pierwszego cygara. 
v stanie zadawajj Chroniczny nikotynizm, czyli zatrucie 

SlC nikotyną objawia się w rozmaity spo-
'6b, ale objawy te 

nie zawsze są miarodajne. 
Przy silnem nadużyciu nikotyny serce 

' naczynia krwionośne doznają uszkodze­
nia. 

" . ~ ł Drogi trawienia również mogą cierpieć. 
1 SIĘ O l i I I I V*/ sprawie szkodliwości nikotyny z jed 
Gara Baumgartełnej strony widzimy przecenienie, z drugiej 
izainlanej 39, n*za~ „ ; „ , i „ „ : „ „ : „ 

1**5 n i c d o c c n t e n i e . 
, r a C ( } , Ankieta przeprowadzona na szeroką 
brane w tym k l * S k * l ę c o d o przyczyn nałogowego palenia 
tromna zapomo« p o d tytułem: „Dlaczego palisz?" dała cie-
czynie, która nljkawe odpowiedzi, które rozklasyfikować 
w H a Woźna na trzy grupy: 
w o m * 1) Bezpośrednia przyjemność bez in-
nala swój zamiamych towarzyszących jej zjawisk. 

2) Uspokojenie w stanach podniecenia. 
Jodyny. 3] Podniecenie przy wyczerpaniu, 

órego lekarz p* Zapach, smak i wygląd tytoniu dla pa-
L l a Z y m ! " 0 ^ ^ ? ™ rdwni . i niepoślednie znaczenie. 
_ ] r r ° i . dr. Hiss zna 

ciężkie stany wyczerpania 
3 S e f l I fi W s l f u tek palenia, które ustają zupełnie po 
_ J a

 2 a n i echaniu używania tytoniu. Następ-
O U q . stwem palenia bywa nieraz obstrukcja żo-
i r zu domilt Hdka lub też przeciwnie — biegunka, 
godziny 4 po po* 

Cygaro ranne uchodzi za popularny 
środek pobudzający trawienie. Lecz nadu­
życie palenia może szkodzić na żołądek, 
powodować zmiany w naczyniach, 

wywoływać nerwową astmę 
wreszcie. Prof. v. Striimpel wskazał swego 

czasu na pewien rodzaj chromania przy 
nadmiernem paleniu. 

Dr. Muskat twierdzi, że w sprawie od­
działywania nikotyny dużo jest punktów 
niejasnych i bardzo jeszcze 

daleko do ostatniego słowa... 

•kwestionowano 

ż y ć . . . 
ileniędzy, 

M E 123 . Ns 124 . 

Ns 126 . 
Podobizna, nwaiane, " najpiękniejszą, należy wyciąć OTM • n u m e r e m i do dnia 20 stycznia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

cy ogrodowej 1$ 

ni krzykami 

Pawłowska. Po&[ 
basenu znajdują* 

ównowagę i 

iśllwej z pomocl 
:oną. Zawezwano 
{atunkowego, kt< 
zej pomocy pozo*: fy. 
v stanie osłabło* u u * DE MAUPASSANT. 

ogniowej 
jżkarza. 
i j n y m o d ' 
szpitala. 
rm około godzin! 
rkowskiej i 6-i* 

nlowej 
ez jezdnię doro? 
ibę, zamieszkałe*-
ezińskiej 42. Nie' 

Sg. 
zeniesiono do po­
gotowia miejskie* 
•Jskief. Stan prze' 

Pamiętna rocznica. 
Pa j^ój przyjaciel Jean de Valnoix D O piet-
^s t i i latach hulaszczego życia w Paryżu 
t a r r ? 0 ^ 1 3 * d o s w e ' P°'s'adłc*ści wiejskiej i 

1 1 1 Prowadził spokojny żywot ziemianina 
Kilku z nas odwiedzało KO W jego ustro 

k i i k a

a 

eRo l a t a siedzieliśmy pewnego wieczo 
D a r k u . Nagle aiawił sie służący i 

" M e l d o w a ł : 

~~ Przyszła cyganka jaśnie pana. 
Valnoix wybuchnął śmiechem. 

Więc to dziś 13 linieć? Doskonale. 

• a - j * * > 1 1 U O W ł - ł V » n , U Ł / u i v * r s * w » • • • — • — 
a ia rok rocznie spędzałem u Valnoix 

a tygodni lata. 
Tr 

tata s i e u z i e n s i M v y c w n e K u w i w 
a-

, . .7 j c ! € iei kolację i niech zaczeka — ja 
u f e Przyjdę. 
Wolnym krokiem powracając do pała 

cu. Valnoix opowiedział mi historię tajeni 
niezej wizyty. 

— Przed siedmiu laty — zaczął, — po 
całych dniach i po nocach błądziłem po la 
sach i polach. 

Pewnej nocy zawędrowałem aż na dro 
gę wioski Crouzille, położonej stad o pięt­
naście kilometrów. Nagle pies mói. stały 
towarzysz wycieczek, ze szczekaniem rzu 
cii się w bok. Zaciekawiony poszedłem za 
nim i zauważyłem na uboczu wóz kryty, 
jaki służy wędrownym aktorom. Rozdzie 
rające ieki, skargi i szlochy dobiegły mo­
ich uszu. 

Przeczuwając jakaś tragedię, okrąży­
łem wóz i natrafiwszy w ciemnościach na 
schodki, wdrapałem się-do wnętrza. Przy 
ogarku świecy ujrzałem dziwna scenę — 
na łóżku leżała wijąca się i jęcząca jakaś 
półnaga istota, a obok klęczał, płacząc rze 
wnie. wielki mężczyzna. 

Gdy mężczyzna zauważył moia obec-. 
ność i powstał z klęczek, zorientowałem 
sie. że leżąca na łóżku kobieta rodzi. Meż 
czyzna południowym akcentem Marsylczy 
ka zaczął mnie prosić o pomoc. Wytłuma­
czyłem mu, że nigdy nie miałem nic współ 
nego ani z medycyna, ani z dziećmi ' ?e 
jedyna pomocą może być wezwanie dok­
tora. 

Wtedy Marsylczyk obraśnil mnie, że 
•koń złamał nogę i nie mogą ruszyć z miej­
sca, chociaż mają mały wózek. 

— Spróbujemy ruszyć wózek" wspólne 

mi siłami, uspokójcie się tylko. — powie­
działem zapłakanemu mężczyźnie i wy­
szliśmy razem. 

Po trzech godzinach stanęliśmy u celu, 
czyli przed moim pałacem, gdzie postano 
wiłem dać przytułek biedakom. Posłałem 
natychmiast po doktora i D O krótkim cza­
sie oglądaliśmy nowonarodzona dziew­
czynkę. 

Marsylczyk szalał z radości. 
Cała trójka została u mnie dwa tygod­

nie. Matka nowonarodzone? panna Elmira, 
była śliczna cyganka, a umiała wróżyć i 
kochać. Marsylczyka natwidocznei kocha 
ła. mnie zaś wróżyła z reki. zapewniając 
długie życie i niezaćmione niczem szczę­
ście. 

W rok po tym wypadku, z nastaniem 
wieczoru przyszedł do mnie służący i o-
świadczył. że przyszła cyganka z zeszłe 
go roku D o d z i ę k o w a ć raz jeszcze. 

Kazałem jei wejść do pałacu. Na ręku 
nisła urocze pulchne bobo. a około niej 
ze zdumieniem zobaczyłem Jasnowłosego 
i niebieskookiego meżezynę. Jako ojciec ro 
dżiny zabrał głos i podziękował mi za do 
broć. okazana orzed rokiem oannie Elmi­
rze i córeczfce. Dowiedział sie o tem od El 
miry i nie mógł nie.Drzyiść w rocznice na 
mietnego dnia, aby wyrazić mi swoja 
wdzięczność. 

Poczęstowałem ich kolacja, udzieliłem 
noclegu, a nazajutrz rano powędrowali da 
lei. 

Dr. Goldschneider zna wypadki nad­
wrażliwości wywołane nikotyną i o tyJfe 
godne bacznej uwagi, że przez redukcję pi» 
lenia tytoniu 

objawy chorobliwe nie ustępują. 
Dr. Friedberger nie zaobserwował u 

zwierząt, wystawionych na działanie dc-r 

mu tytoniowego żadnej niedokładności w 
potomstwie, podczas gdy u robotnic w fa­
brykach tytoniu poronienia są na porząd­
ku dziennym. 

Robotnicy zaś tytoniowi zdradzają o-
sobliwą wrażliwość skóry, z tego powódź 
że często kładą liście tytoniowe na ciało— 
w celu kradzieżyl 

Dr. Bornstein zwraca znów uwagę na 
szkody ekonomiczne z powodu nałogu pa­
lenia. 

— Nie mamy prawa — woła — 3 i pó> 
miljarda marek złot. (6 miljonów złotych) i 
dymem puszczać! 

Nie wolno się przyzwyczajać do niko­
tynowej trucizny, tak samo jak nie wolne 
promować się bezwolnie na kokainistę lufc 
morfinistę! 

Szczytem egoizmu jest wreszcie odda­
wać się 

rozkoszy palenia tytoniu, 
zmuszając swych bliźnich do narażania si^ 
na niebezpieczeństwo przez wdychanie 
dymu nikotynowego! 

Dr. Ulmann natomiast podnosi, że do­
chodzenia towarzystw ubezpieczenia na 
życie nawet nie zdołały rozstrzygnąć py­
tania co do szkód wywoływanych przez 
nikotynę w organizmach ludzkich! 

Prof. dr. Wolff - Eisner na podstawie 
swych doświadczeń stanowczo się upiera, 
że jednak w cierpieniach serca i naczyń 
krwionośnych używanie nikotyny odgry­
wa nieraz 

fatalną rolą! 
W dzisiejszych towarzyskich stosun 

kach, kiedy i 
nasze panie namiętnie palą, 

człowiek o wrażliwych błonach śluzowych 
i chory na płuca szczególnie, wystawieni 
są wszędzie na tytoniowe niebezpieczeń­
stwo. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z i ś ! Dz la ! 
„ K W I A C I A R K A " 

(Bonclette) 
Potęłny dramat w 10 aktach, tchnący 
głębokim sentymentem i szcierą poeiją. 
W roli głównej urocza GABY DELIS 

Ceny miejsc: W d n i . p o w t i e d n U na 
wszyitkie seansy. łaś w sobota, niedaialą 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr I I m. 30 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, nładzleU t lwięta od godi. 3 
po poł I m, 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

Odtąd rok rocznie przychodzPdo mnie 
13 lirpca panna Elmira z coraz to większą 
córeczką i z coraz to innym towarzyszem. 
Każdego dziewczynka nazywała ..tatu-
siem". 

Zbliżyliśmy się do pałacu. Na tarasie 
oczekiwały nas trzy cienie. Nafwyższy 
przystąpił z głębokim ukłonem: 

— Ponie hrabio, przyszliśmy w dzisiej 
szą pamiętną rocznicę wyrazić oanu nasza 
głęboką wdzięczność... 

By ł to smukły i wesoły belgijczyk. 
Udając nieświadomego, zbliżyłem s'c 

do panny Elmiry, istotnie piekner cyganki 
i spytałem: 

— Cź% to ojciec waszej córeczki? 
— Nie. proszę pana. 
— Ojciec nie żyte pewno. 
— Ależ co znowu. Widuiemy się cze* 

sto. jest zdrów, służy od lat w żandarme­
ri i . 

— W takim razie Marsylczyk. który 
przywiózł tu panią nie był ojcem dziecka? 

— Nie. proszę pana. To był gałgan. 
który mię samowolnie opuścił. 

— A prawdziwy ojciec zna małą? 
— Nietylko zna. ale bardzo kocha, ty! 

ko że nie może nia się wiele zajmować, br 
ma żonę i kilkoro dzieci. 

Panna Elmira była rozbrajająca. Nie 
dziwię się, że tylko ieden Marsylczyk o-
puścił ją samowolnie. 
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i p u p p i n i i i wymięte 
Konkurent genjalnedo komika. 

Amerykański przemysł dba wielce o 
znaki ochronne, które są jakby paszportem 
dla produktu, by KO nie podrabiano, nie po 
wtarzano. słowem 

idzie o konkurencie. 
Genialny komik, któremu równego nie 

wydal leszcze film dzisiejszy. Charlie Cha 
Dl'Tt. jest sobą jedynie w swoich Inekspry-
mablach. ..rozciapanych" lanciach, przy 
swojej laseczce i wymietoszonym kapciu 
siku. 

Bez tych akcesoriów 
nie można go sobie nawet wyobrazić, 

w tern leży jego powodzenie, a więc i in­
teres. 

Znalazł się jednak jegomość dowcipny, 
podobny do Karolka. Zaczai go ten (folgi 
podrabiać do złudzenia. Trzeba było do­
brze sie przypatrzeć, ażeby 

odróżnić gre obu Chaplinów. 
Wielkiemu komikowi zaczęło się to nie 

podobać. Wytoczył swemu sobowtórowi 

Małpa, która rozumie kil­
ka djalektów murzyńskich 

i w y m a w i a k i lka w y r a z ó w . 
Z Madrytu donoszą do „Chicago Tribu 

ne" o przybyciu do stolicy Hiszpanjii przy 
rodniczki niemieckie}, p. Gre ty Goldberg 
z Jedynym na świecie okazem 

małpy mówiące!. 
Małpa la. należąca do gatunku Cerco-

phttoacus. ubrana w suknie kobiece, cze­
pek 1 okulary, sprawia wrażenie 

karłowate! kobiety sędziwej. 
Pani Goldenberg odkryła ia podczas po 

bytu swego w Kamerunie i zapewnia, że 
czworonożna jej pupilka rozumie doskona 
Je kilka dialektów murzyńskich z okolc,. 
w których wyrosła, a co więcej, że umie 
wymawiać zupełnie wyraźnie kilka wyra 
zów! 

Trudno nie zanotować tak ciekawej wia 
domości. choć zasługuje, aby postawić 
przy nieij wielki znak zapytania. 

Banknot w ciągu 15 dni 
zmien i ł 2 6 razy właścicie la . 

Eksperyment izby handlowej 
w Chicago. 

Izba handlowa w Chicago, chcąc się 
dowiedzieć jakie są 

losy banknotu dolarowego, 
w ciągu piętnastu dni, zrobiła niedawno 
interesujące doświadczenie. Wydano mia 
oowicie jeden specjalny banknot, z 

nnzyleproma do ntego karteczką, 
zawierającą prośbę do wszystkich, o za­
pisanie na co ten banknot wydali. 

Po upływie piętnastu dni, w ciągu któ 
tych banknot 

zmienił 26 właścicieli, 
wycofano go i stwierdzono, że zoslał wy 
dany: 5 razy na zapłatę pensji lub czyn­
szu, 5 razy na tytoń, 3 razy w restaura­
cji, 3 razy w cukierni, 2 razy u fryzjera, 
2 razy w aptece, po razu wreszcie na jubl 
lera, przybory automobilowe, rzeźnfka, 
pralnie, zakup podwiązek i proszku do 
zębów. 

Wedle urzędowej statystyki w roku 
1926 popełniło w Wiedniu 

2391 osób samobójstwo. 
W roku zaś 1925 skutkiem samobój­

czych zamachów zmarło 2259 osób. 
Zniechęcenie do życia obławia sie prze 

ważnie wśród ludzi w sile wieku. Jak u-
stalają protokóły policyjne, jednym z naj-
główniejszych powodów targnięcia sie na 
własne życie jest 
bezrobocie i powstałe na tem tle niesnaski 

domowe. 
Ciężar życia doleeo równomiernie męż 

czyznom i kobietom albowiem wśród 2391 
samobójców z roku 1926 

naliczono 1143 kobiety. 
Ogromna armja ludzi nieszczęśliwych 

Wymaga szczególnej opieki i troskliwości 
społecznej. 

Niestety nie stać na to żadne oańs?wo 
europejskie. 

proces o v,ż\wanle łych samych spolnU, 
łapci laski i kapdusza, a wiec sonwa o 

podrabianie i psucie interesu. 
Sąd jednak nie przychylił sie do zda­

nia Chaplina i sprawę polecił załatwić ina 
czei. Poradzono wielkiemu komikowi, aby 
wszedł w spółkę z konkurentem, wycho­
dząc z tego załoźen'3 iż jest on dzlshj * el 
kim komikiem i jednocześnie właścicielem 
flmotwómi, nie wypada wiec, bv 

ciągle en.ł dla filmu, 
kiedy może wyręczyć st-fcwoim sobowłó 
rem, na czem i tak ItidzjBsic nie poznają. 
Zgoda nastąpiła— dwaj! ohaolinowie uda­
ją jeden drugiego i dobrze im sie dzieje. 

Sędziwy kapłan raniony dwoma kulami 
zmarł na stopniach ołtarza. 
P o t w o r n y czyn f ryz je ra f rancusk iego. 

Staruszek kanonik ks. Richeux z Nan­
tes odwrócił się do ludu, aby pobłogosła­
wić go monstrancją, gdy nagle 
padły dwa strzały, trafiając w samą pierś 

kapłana. 
Zbrodniarzem był niejaki Piotr Blan-

chard, 28-letni fryzjer, który żywił od dłuż 
szego czasu nienawiść do ks. kanonika Ri-
cheux. 

A powód nienawiści był niepowszedni. 
Blanchard przychodził kilka razy ty­

godniowo do kanonika, 
aby go golić. 

W czasie tych wizyt poznał 18-letnią 
pannę Georgettę, siostrzenicę kapłana. 

Krateczkl s ą d o w e . 

V 

w i l i o ounego za n 
Ukarana właścicielka domu. 

Jedną z najdotkliwszych dręczących 
nas plag, jest głód mieszkaniowy. Ruch bu­
dowlany jest minimalny, pomimo asygno-
wanych na ten cel kredytów. Na tym to 
stanie rzeczy spekulują w haniebny wprost 
sposób kamienicznicy, mający do dyspo­
zycji w mieszkaniach swych wolne miesz­
kania. Odbijają sobie w ten sposób straty, 
na które naraziła ich ustawa o ochronie 
lokatorów. 

GDZIE SĄ MIESZKANIA? 
Wobec powszechnej pauperyzacji lud­

ności, szczególnie silny jest popyt na miesz 
kania jedno względnie dwuizbowe. Mało 
kto może sobie pozwolić przy obecnym 
stanie rzeczy na wynajęcie mieszkania 
większego. I skutek jest taki, że właśnie 
te zupełnie małe mieszkanka wzrosły nie­
pomiernie w cenie. Przecież jest rzeczą 
wykluczoną, aby robotnik, a nawet urzęd­
nik mógł płacić gospodarzowi 1.000 zł. (I) 
odstępnego. To też często się zdarza, że w 
jednej ciasnej izbie mieszkają trzy, a na­
wet i cztery rodziny! 

Zbyteczne chyba nadmieniać, w jakich 
warunkach higjenicznych żyją ci ludzie. — 
Choroby, demoralizacja młodzieży i t. d., 
i t. d. Tyle się już zresztą o tem pisało! 

Od niedawna dopiero przedsięwzięta 
została energiczniejsza walka z lichwą 
mieszkaniową, powstrzymująca nieliczące 
się dotychczas z niczem zapędy lichwia­
rzy. 

POKÓJ ZA 600 ZŁ. 
Oto ilustracja słów wypowiedzianych 

wyżej: 
Pani Janina Kołacz od dłuższego czasu 

poszukiwała mieszkania, to też dowie­
dziawszy się, że w domu nr. 35 przy ulicy 
Aleksandrowskiej jest do wynajęcia pokój 
i to bardzo tanio, udała się tam natych­
miast. 

Jakież było jej zdumienie, że „tani" ten 
pokoik kosztować ma ni mniej ni więcej 
tylko 600 zł. Był zresztą mały i wymaga­
jący gruntownego remontu, który reflek­
tujący nań winien był na własny koszt 
przeprowadzić. 

Pani Kołacz zaproponowała gospodyni 
p. Józefie Krupeckiej 300 zł,, żądając jed­

nocześnie remontu. Spotkała się z odmo­
wą, wobec czego oburzona skierowała 
sprawę do Urzędu walki z lichwą. 

SŁUSZNA KARA. 
Z kolei sprawa znalazła się na wokan­

dzie sądu pokoju do spraw lichwy wojen­
nej. Pełnomocnik oskarżonej starał się wy­
tłumaczyć postępowanie klientki swej 
tem, że dom jej dochodów wcale nie przy­
nosi i prosił o łagodny wymiar kary. Po 
naradzie pan sędzia Kopaczewski ogłosił 
wyrok, mocą którego Józefa Krupecka 
skazaną została z art. 23 ustawy o walce 
z lichwą wojenną na 300 złotych grzywny 
i kosztów sądowych w wysokości 30 zł 
orazwogłoszenie krótkiej treści wyroku w 
„Kurjerze Łódzkim". Mieszkanie opieczę­
towane przez policję postanowiono zwol­
nić. I 

/ Sa-wicz. 

Zapałał do niej miłością i 
oświadczył się nawet o jej rękę. 

Kanonik Richcux zgodził się na mrf 
żeństwo pod warunkiem jednak, że Blaa 
chard założy swój własny zakład fryzjer 
ski. 

Aby dopomóc zakochanym, ofiaroWą 
narzeczonemu swej siostrzenicy 

20 tysięcy franków. 
Blanchard przegrał tę sumę w kartf 
Skoro ks. Richeux dowiedział się o I 

kicj lekkomyślności, wymówił mu dom, 
Wtedy w głowie Blancharda powstM 

s alona myśl 
krwawej zemsty. 

Sędziwy kapłan, raniony śmiertelni' 
dwoma strzałami, wyzionął ducha na stop 
mach ołtarza, 

„Akademja życia 
wielkomiejskiego". 

N i e z w y k ł a uczelnia w Nowyrf 
Jorku. 

Statystyka wykazała, że ofiarami wij 
padków w wielkich miastach sa 

najczęściej przyjezdni. 
Urodzony mieszczuch „wyssał i mw 

kiem matki" umiejętność zachowania sit 
na ruchliwych ulicach, natomiast spokojm 
wieśniak lub mieszkaniec cichego miastfl 
czka 

nie umie sobie radzić w roinei stolicy. I 
Zdaje się z tych powodów Mr. F. M 

Punk, długoletni urzędnik polloji1 amerykw 
skiej założył w Nowym Jorku 

„Akademie życia wielkomiejskiego" 
i wniósł pismo do Senatu, domagające sH 
wprowadzenia ustawy, iż żadnemu obywj 
felowi z prowincji nie wolno będzie osie 
diić sie w wiclkiem mieśce. jeśli nie wyty 
że się świadectwem z 

ukończenia akademii Punka. 
Nauka w tej szkole obejmuje następftl 

jące przedmioty: 
1) Orientacja w mieście. 
2) Przechodzenie z ulicy na ulicę. 
3) Zachowanie się w lokalach public»| 

nych. 
4) Zabezpieczenie własnego mieszkali 

przed złodziejami i żebrakami. 
Prócz wykładów w akademii odbywaj* 

sic lekcje praktyczne. 
Po tygodniu -pracy" otrzymać możn* 

patent na „wykwalifikowanego mieszcz* 
cha". 

Z deszczu pod rynną. 
Podstęp kapelmistrza 

Miejscowa orkiestra małego francuskie 
go miasteczka w departamencie Sarrhe, 
przybyła na dworzec kolejowy. 

aby sie udać na koncert 
do sąsiedniej miejscowości. Niestety, wszy 
stkie wagony były przepełnione, a pociąg 
za parę minut miał odjechać. Nie zraziło to 
wcale przybranego w suto 

szamerowany mundur kapelmistrza 
Nie tracąc czasu pobiegł on w kierunku 

ostatniego wagonu I tubalnym głosem o-
znajmił. że wagon ten będzie odczepiony 1 
że należy go opuścić. Podróżni stosując 
się do tego ostrzeżenia 

przenieśli sie do innych wagonów, 
a orkiestra zajęła opróżniony wras z dum 
nym ze swego podstępu kapelmistrzem. 

Po pewnym czasie jeden z członków or 
kiestry wyjrzał oknem i ku .przerażeniu 
wszystkich stwierdził, że 
wagon stoi zupełnie opuszczony na torze. 

Okazało się. że jeden z kolejarzy, wpro 
wadzony w błąd wspaniałym mundurem 
kapelmistrza, \vz>'ał go za swego zwi*,rz:h 
nika i posłusznie odczepił wagon. 

Poszłam do kina 
klucz pod słomianką) 

P o m y s ł o w a żona . 
W tygodniku szwedzkim „Biografaega" 

ren" znajdujemy szereg udatnych anegdc, 
tek kinowych: 

Publiczność: Przed kasą kinoteatn 
stoi dwudziestu ludzi, 

oczekując swej kolejki. 
Policjant: Nie macie panowie na co cz' 

kać. Bilety są wyprzedane! Jeden z ludzi' 
Teraz właśnie mają wypłacać nam po 4 k" 
reny za to, że przez 

cały dzień staliśmy w ogonku. 
Podczas zdjęć. Reżyser: Na miłość be 

ską pani umiera zupełnie jak malowań*1 

Więcej życia w scenie śmierci! 
Zawiadomiła. Mąż powraca po połud 

niu z biura do domu i zastaje 
drzwi zamknięte na klucz. 

Wali przez kwadrans — nikt nie otwi^ 
ra. Zniecierpliwiony sprowadza ślusarza 1 

otwiera drzwi, poczem znajduje na swoii* 
biurku kartkę od żony: „Poszłam do kin* 

Klucz leży pod słomianką". 
Orkiestra. — Jakie instrumenty muzy 

czne posiada pan w swojem kinie? — Fof 
tepian, dziesięć saksofonów, dwa puzonY' 
trzy piły i dwie maszyny do pisania. 
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D z i e ń v £ o d z i . Fatalna omyłka zazdrosnej żony. 
Podejrzane wycieczki mąża. 

Pijak na wisielczym 
sznurze. 

Ucieczka n iedosz łego 
n ieboszczyka. 

W dniu wczorajszym w podwórzu do­
mu przy ulicy Nowej nr. 12 kilku chłop­
ców 

zabawiało sle gonitwa. 
W pewne! chwili na podwórze wstedl 

pijany mężczyzna. Chłopcy porzucili zaba 
we i zaczęli naigrawać sie z niego. 

Kiedy ten rozzłoszczony zaczął mioiać 
w nich kamieniami', zbiegli i nie wrócili iuż 
wiece)!. 

Pozostał tylko Jeden 
14-letni Lucjan Paczkowski. 'Pen śledził z 
ukrycia pijaka I kiedy zmikł w pewnej ubi 
kacji, chłopiec podkradł sic cicho i przez 
drewniana ścianę zaczął nadsłuchiwać. 
Dochodziły go stamtąd jakieś głuche ude­
rzenia o ścianę. 

Lucjan nabrał odwagi i wszedł do wnę 
trza ubikacji, lecz ujrzawszy 

Wiszącego na belce p i j aka . 
Wybiegł przestraszony 1 zawiadomił do­
zorcę. 

Ten. przeciawszy sznur, uratował wi­
sielca i pozostawiając go w ubikacji, po­
szedł wezwać pogotowie. 

Powrócił po chwili, lecz ku swojemu 
zdumieniu desperata nic zauważył, ten bo 
wiem, oprzytomniawszy, zbiegł. 

Franciszek Ksawery Baszewski, miesz­
kaniec Łodzi, po śmierci żony oddał dwo­
je nieletnich dzieci 4-letniego Szynika i 3-
letnią Annę 

krewnym na wychowanie, 
sam zaś ruszył w świat szukać pracy. 

Początki zapowiadały się doskonale. 
Pan Ksawery znalazłszy się w Niemczech 
pracował w kopalni węgla. Dzięki pracy 
Baszewski, awansując kilka razy został do 
zorcą grupy górników. Zarobki jego po­
większyły się znacznie i pozwoliły nawet 

na składanie oszczędności. 
Po dwóch latach pan Franciszek za­

tęsknił za dziećmi przebywającemi w kra­
ju. O powrocie mógł śmiało marzyć, bo­
wiem oszczędności jego wynosiły przesz­
ło 3.000 marek. 

Podróż jego kończyła się już, gdy oto 
wypadek niezmiernej wagi zatrzymał Ba-
szewskiego w drodze i o lat kilka opóźnił 
powrót do domu. 

W pociągu tuż pod Kaliszem pRn Fran­
ciszek wszczął rozmowę z jadącą z nim w 
jednym przedziale 

młodą kobietą, 
w której na pierwszy rzut oka poznać by­
ło można wieśniaczkę. Rozmowa z począt­
ku błaha zaczęła wkraczać na poważniej­
sze tory. Baszewski wyznał, ie jest wdow­
cem i wraca do kraju z pieniędzmi dla 
dzieci. Dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
znajoma również była wdową, a w dodat­
ku bogatą wieśniaczka, sporej zagrody. — 
Oboje przypadli sobie do gustu. Wdówka 
po przybyciu do Opatówka poczęła tak go 
raco zapraszać do siebie Franciszka, że 
nie śmiał odmówić. 

Pan Franciszek tak się rozkochał we 
wdowie, że nawet zapomniał o celu swojej 

podróży, t. j . o dzieciach, a kiedy jego wi­
zyta 

zakończyła się małżeństwem 
zapomniał o całym świecie. 

Minęło lat kilka. Zapał miłosny Baszew 
skiego osłabł, zaś żona coraz więcej była 
zazdrosna o niego. Zaczął znów odczuwać 
tęsknotę do dzieci. 

Pod jakimś pretekstem przybył do Ło­
dzi i po wielu zachodach natrafił na ślad 
dzieci. 

Syn nie żył, 

Chłopiec tęgi w pięści, lecz słaby w rozumie. 
Tranzakc ja z z e g a r k i e m . 

Stanisław Brojersiki, praktykant rze-
źnicki, zamieszkały przy ulicy Placowej 
10, był tęgi w pięści lecz 

słabym w rozumie. 
Każdy mógł go z łatwością oszukać. 

Otrzymał on na gwiazdkę od majstra 
srebrny zegarek. Nie umiał się z nim ob­
chodzić, więc po paru dniach zegarek ze­
psuł. Koledzy poradzili mu by zegarek 
sprzedał. 

Na podwórze domu w którym zamie­
szkiwał, przychodzili często handlarz. 
Stasiek 

zaproponował mu kupno, 
handlarz zawsze skory do interesu zega­
rek nabył za śmieszną sumę 5 złotych. 

Po kilku dniach dopiero Brojeckf po­
znał się na żarcie kolegów. Stasiek aby 
nie być pośmiewiskiem kolegów postano 
wił 

wymóc na handlarzu dopłatę 
wzgflędnfe zwrot zegarka. 

Wczoraj gdy zjawił się handlarz w po 
dwórzu, Brojerski począł domagać się od 
niego wyrównania rachunku. Handlarz 
oczywliście odmówił, rozgniewany tern 
Stasiek grzmotnął go 

pięścią w nos. 
Handlarz wszczął alarm. Przybiegł poli­
cjant i po wysłuchaniu obu stron sporzą­
dził odpowiedni protokół 

A. WEIGALL. 56) 

Tajemnice Kairu. 
POWESĆ. 

Uderzyła go zmiana, jaka w niej zaszła 
schudła i zbladła, wyraz zaś ief oczu 
Przypominał wzrok chorego psa% 

Spojrzała na niego z radosnym uśmie­
chem, ale jej zawód nie pozwalał na za­
lepienie go w (jasny dzień: chciała go 
dyskretnie wyminąć i skręcić w następną 
uliczkę. 

Lane jednak nie dbał ze swei strony o 
Przesądy i uprzedzenia: uważał, że jeżeli 
Ir,-ógł z nią pójść do restauracji wieczo­
rem, powinien też ukłonić sie jej w dzień. 
<-djął kapelusz i zatrzymał sie: 
. — Dzień dobry, Lizetto! — rzekł. — 

Czv pani mię już zapomniała? — Zapom­
niała? — uśmiechnęła sie. — Czyż mo-
K ' a b y m kiedykolwiek zapomnieć, jak 
Dan zestrofował tego napastliwego L!o-
i.ella w mej obronie? 

—Żałuję bardzo, że M k o ten epizod 

przywodzi mię pani na pamięć. — odparł 
Lane poważnie. 

Lizetta spojrzała mu poważnie w oczy. 
— Są też famę przyczyny. — rzekła.— 

Ale pan stał sie teraz wielkim człowiekiem 
Powiadają, że pan ma większa władze w 
Kairze od wielkiego wezyra... a przecież 
pan ze mną rozmawia na ulicy... Czy pan 
nie wie, że dziewczęta mego ookroóu na­
leżą do nocy? 

W jej głosie przebijała gorycz; Lane 
zwrócił uwagę na szczególny, chorobliwy 
odcień jej cery. przebijający z pod war­
stwy różu i bielidła. 

— Pani nie wygląda zdrowa. — rzekł 
— Co pani jest? 

LizetTSa wzruszyła ramionami i uśmiech 
nęła się ze smuśtkiem. 

— To serce. — odparła. 
— Zakochana? 
— Nie, — zaśmiała.sie chrapliwie. — 

Nienawiść! Nienawiść! 
Lane potrząsnął z politowaniem głowa. 
— To brzmi niedobrze. Kogo pani nie­

nawidzi, Lizetto ?. 

natomiast córka, 18-letnia Anna zamiesz­
kiwała u obcych ludzi. Baszewski ale 
chcąc, by żona czyniła mu wymówki zosta 
wił córkę w Łodzi, do której począł często 
zajeżdżać. Wycieczki męża wydały się pa­
ni Baszewskiej mocno podejrzane. Trawio­
na zazdrością postanowiła wyśledzić do­
kąd mąż tak często jeździ. W dniu oneg-
dajszym przybyła też za nim do Łodzi i 
widząc męża spacerującego z 

młodą dziewczyną, 
oblała ją kwasem solnym. Anna uległa 
dotkliwym poparzeniom szyi i piersi. 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy. 
Po wyjaśnieniu pomyłki Baszewski wraz 
z żoną i córką Wyjechał na wieś. 

Pchnięcie ostrym nożem 
w bok szczęś l iwego rywa la . 

Rudolf Grabczyk, bez stałego miej­
sca zamieszkania, obznajimiony z fachem 
złodziejskim, ujrzawszy raz przyjaciółkę 
Felka Lipszyckiego, kolegi 

zakochał się na zabój. 
Będąc z Lipszyckim w pewnych stosun­
kach handlowych, zapoznał się przez nie 
go z przystojną dziewczyną. Od tej chwi 
11 stale przebywał z nimi, zawsze był fun 
da torem kina, cukierni, a czynił to li ty l ­
ko dla tego aby pokazać kobiecie, że ma 
pieniądze. 

Zabiegi Grabczyka zaczęły 
wydawać ©woce. 

Felek spostrzegłszy co sJę dzieje po­
stanowił się zemścić. Wczorajszej nocy 
spostrzegłszy GTabczyka na ciemnej uli­
cy 

źgnał go nożem 
w bok. 

Feliksa Lipszyckiego aresztowała po­
licja, a dziewczyna }uż na stałe pozosta­
ła przy pokaleczonym Grabczyku. 

JAK RYBA BEZ WODY, 
tak r zez imieszek nie m ó g ł żyć bez k radz ieży . 

Wacław Szewczyński, złodziej, bez 
stałego miejsca zamieszkania nie miał 
szczęścia w „zawodzie", choć przygoto­
wywał się do niego 

z górą przez trzy lata. 
Przez ten okres częściej bywał w wię 

zieniu aniżeli na wolności. To nie odstra 
szyło go wszakże od dalszego uprawia­
nia niebezpiecznego procederu. Wacek 
nie mógł żyć bez złodziejstwa. 

Ostatnio wypuszczono go z więzienia 
na k?lka dni przed świętami. Używał co 
sie zowie w towarzystwie kolegów po fa 
chu no i spłókał się do tego stopnia, że 
po świętach 

został bez grosza. 
Zabrał się więc do „pracy", postanawia­
jąc zachowywać daleko idącą ostrożność. 
Pierwsza kradzież mieszkania poszła 
gładko. Z drugą kradzieżą poszło już go-
żej. W dniu wczorajszym przechodząc 
ulicą Brzezińską spostrzegł wietrzącą się 
w oknie parterowym 

pluszową kołdrę. 
Ściągnął ją, lecz właściciel kołdry zdążył 
go jeszcze złapać. Szewczyńskfego od-

W całej jej postaci i zachowaniu było 
coś tragicznego i Lane zrozumiał, że bra­
kowało jej człowieka, przed którym mo­
głaby otworzyć swe serce 1 wypłakać 
swój ból. Rozejrzał się na wszystkie stro 
ny i spostrzegł niedaleko francuską ka­
wiarenkę. 

— Może Tam wejdziemy i usiądziemy 
na chwile? — zapytał. — Będzie ml pani 
mogła opowiedzieć cośkolwiek o swoich 
kolejach. 

Zawahała sie na moment ale pokusa by 
ła zbyt duża i zdecydowała sie wejść z 
nim do kawiarni. Gości było niewiele, łat­
wo więc znaleźli wolny stolik w kąciku. 
Lane zamówił kawę, a gdy kelner odszedł 
zapytał: 

— Co pani dolega? 
— Sama nie wiem. Może jestem chora. 

Gdybym miała odwagę, odebrałabym so­
bie życie. Alę boję sie. że zarówno anioło­
wie w niebie, jak i djabli w piekle to isto­
ty męskie. Gdzie się obrócić, wszędzie ci 
przeklęci mężczyźni. 

Do lokalu wszedł młody oficer; gdy 
ujrzał Lizette. odwrrócił szybko głowę. 

prowadzono do komisariatu, skąd wraz 
z odpowiednim protokółem powędrował 
do dyspozycji władz sądowych. 

Kino RESURSA 
K l U ń s k U g o Itr. 1 1 3 . 

DZIŚ 
(i 

»» 
Wapanialy film w 8-u aktach o niebywałej 
dotąd wystawie i treści, poohłaniającet widza 

od picrwi ie j do oitatnlej chwili 
Łodzianie! śpieizcie oglądać najpiękniejszą 

kobietą Stanów Zjednoczonych. 
W rolach głównych: 

Eslner Ralston, Ford Stetling, Lawrence Gray 
Nad progr. aWlMSOłfl faWUijl w 3-ch akta.h. 

Uwaga: Ceny mUjtc 
w dni powstednle 
Balkon gr. 60,1 miej­
sce 50 I I 30, I I I 20 gr. 

W aoboty, i święta: 
Balkon 60 gr.. I m. 70, 
I I m. 50, I I I ffl. 30 gr. 

Pasłe-partont w niedziele 1 świata niewalne. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

— Tu pan widzi jednego z nich. — rze­
kła pólszeptem. — Ktoby po nim poznał, 
że każdej niedzieli puka on do moich drzwi 
gdy sie ściemni? 

Lane zmarszczył brwi: ta kobieta n?. 
pawała go z jednej strony wstrętem, z .iru 
gier! wzbudzała głębokie współczucie. 

— Lizetto. — rzekł cicho. — rozumiem 
że pani tęskni za mężczyznami, którzy sa 
czemś więcej, aniżeli brutalnymi samcami 
Gdybym był na pani miejscu, porzuciłbym 
ten tryb życia, jaki pani prowadzi. 

— A z czegóż będę żyła? — zapytała 
z rozpacza. — Skąd wezmę pieniędzy na 
życie? 

— Czy pani nie ma żadnych krewnych r 
— zapytał po chwili. — Pamiętam, że pan; 
mi opowiadała, iż pochodzi z Mars vi ji? 

— Mój brat tam mieszka... Jerzy Auto 
nl... 

— Czy on wie, z czego pani tu żyje? 
— Nie..., myśli że jestem modniarką. 
— Ile pieniędzy pani zaoszczędziła? 
Lizetta wybuchła śmiechem: — Ani 

grosza! — odparła. — Nigdy nie miałam 
talentu do oszczędzania. 
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Nr. 10 
Na horyzoncie sztuki plastycznej. » H e e b , e J e e b , e s " 

Z za kulis Miejskiej Galerji Sztuki. 
(Z okazji zmiany wystawy w zbliżającą sią sobotą). 

W sobotę, 15 b. m. ściany Miejskiej Ga 
lerji Sztuki przyozdobią się znów nowemi 
eksponatami. Dyrektor Dienstl - Dąbrowa 
oddał nasz przybytek sztuki tym razem do 
użytku młodemu, zupełnie współczesne­
mu pokoleniu przedstawicieli sztuki plas­
tycznej. 

Zobaczymy tedy pomiędzy innemi: pra 
ce poznańskiej grupy malarzy „Świt" — 
artystów, hołdujących najnowszym kierun 
kom sztuki, obrazy Słowińskiego, dekora­
tora naszego teatru miejskiego Konstante­
go Mackiewicza i inne. 

GODNY UWAGI... 
Z wystawców tych godzi sią już obec­

nie zwrócić uwagę na osiadłego w naszem 
mieście art. mai. Mackiewicza, jako na ar­
tystę znanego ogółowi łódzkiemu już od 
początku sezonu teatralnego z pracy w 
dziedzinie teatru. 

Wybitnie zdolny, obdarzony darem sub 
telnego wyczuwania nastroju malarz ten 
przyczynił się w zakresie swej działalności 
w dużym stopniu do udanej całości niejed­
nego wieczoru, to też debiut jego w Ga-
lerji jako malarza „sztalugowego" wzbu­
dził duże zainteresowanie w kołach łódz­
kiej, interesującej sią sztuką inteligencji. 

ROSYJSKIE ŹRÓDŁA. 
Po studjach fachowych w Rosji, gdzie 

przebywał dość długo zaznaczając się 
chlubnie swą działalnością również jako 
malarz teatrów* moskiewskich i innych. — 
P. Mackiewicz pracuje już od kilku lat w 
ojczyźnie, zdobywając sobie tu również 
coraz większą renomę artystyczną. 

W ubiegłych sezonach teatralnych de­
koracje jego, wykonane dla teatrów lwow­
skich do takich sztuk jak „Danton" Roma-
in Hollanda, kilku dramatów Szekspira o-
raz do opery, .zjednały mu duże uznanie i 
poklask. 

JAKO DEKORATOR TEATRALNY. 
Charakterystyczną cechą tego artysty 

fest — jak o tem już niejednokrotnie mie­
liśmy okazją przekonać sią na scenie łódz­
kiego teatru — dążność do porzucenia 
wszelkiego szablonu i do jak najbardziej 
indywidualnego ujęcia dekoracji. Mackie­
wicz okazuje pełne zrozumienie celu, roli 
i doniosłości elementu malarskiego w sto­
sunku do utworu scenicznego. Stara sią on 
wniknąć w ducha i istotną treść sztuki dra 
matycznej i tak do niej swe koncepcje de­
koracyjne dostosowuje, by dały one wraz 
z utworem scenicznym jedną, nierozdziel-
nę całość artystyczną. Operuje dużemi de-
kcracyjnemi płaszczyznami, nie dopuszcza 
do przeładowania ich szczegółami, rozry-
wającemi uwagą widza kosztem wrażenia 
całości, 

„OBRAZY „SZTALUGOWE". 
O obrazach sztalugowych jego miałem 

okazję przekonać się przy okazji wizyty w 
pracowni artysty, że twórca ich hołduje 
najnowszym kierunkom malarskim. 

W sposobie ujmowania tematów jest 
on dość wszechstronny, to też znajdujemy 
w jego dorobku artystycznym zarówno na-

rcjowe, dość realistycznie traktowane o-
:azy, jak i płótna, malowane bardzo — 

3 punktu widzenia szerszej publiczności — 
ekstrawagancko 

Rewolwer'Samopał 
pozbawił życia poli­

cjanta. 
Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj zdarzył sfę w komisariacie 

(••olieyjnym następujący wypadek: Poste 
•runko wy Antoni Thol przy zdejmowaniu 
p a s a - ' . . . . , \. -fJ'i^\^Lr' 
"puścił rewolwer z futerałem na ziemię. 
Rewolwer wystrzelił i zrami! Thola w no 
gę powyżej kostki. Wskutek postrzału 
przerwana została tętnica, a później do­
łączyło się jeszcze 

zakażenie krwi. 
Pomoc lekarska okazała się spóźnioną 1 
dla nieszczęśliwego nie było ratunku. 
Thol zmarł pozostawiając rodzinę z 4 
dzieci. 

Jakkolwiek jednak odniesiemy sią do 
współczesnych kierunków — w stosunku 
do Mackiewicza zgodzić sią trzeba, że na­
wet w najbardziej modernistycznem uję­
ciu swych tematów stara sią on zawsze 
uazasadnić logicznie ich dobór oraz formą 
i wykonanie. 

Wszędzie ponadto uderzają w oczy dwa 
walory, świadczące o kulturze artystycz­

nej malarza i sumiennem opanowaniu „rzc 
miosła". Są to: mistrzowski rysunek oraz 
wybitne poczucie koloru. 

Reasumując to wszystko, należy na­
prawdę z zaciekawieniem oczekiwać, jak 
na sobotnim „vernisażu" zaprezentuje się 
sympatyczny artysta w oczach szerszej 
publiczności łódzkiej. 

(faun). 

Czworonożny znawca. 

iii„i 

K o t : — Czyżby mnie wołała ta biała kotka, którą wczoraj poznałem? 

Czy mogę się ogolić? 
Niewolno — godzina siódma wybiła! 

Rozpoczął się karnawał. Szereg balów 
i najrozmaitszych zabaw wciąga w swój 
barwny korowód 

płeć piękna i brzydka. 
Dziś, gdy nie każdego stać na wykwint 

ny strój, każdy pragnie wynagrodzić pew 
ne przymusowe niedociągnięcia toaletowe 
starannie uczesaną głowa. Dawniej, gdy 
dla pań modne były gładko uczesane głów 
ki, których jedyną ozdobę stanowił obfity, 

grecki węzeł 
mistrz kunsztu fryzjerskiego nie był taki 
nieodzowny. Dziś przy główkach „a la 
garconne" niepodobna mieć wykwintną ko 
afiurę bez starannej ondulacji. 

W karnawale śpieszą tedy tłumnie 
wszyscy do zakładów fryzjerskich. Ucze­
sanie jednak ma to do siebie, że D O kilku 
godzinach traci swą piękna linie — nic te 
dy dziwnego, że wszyscy starają się 
przyjść do fryzjera 

na oare godzin przed balem. 
Szczególniej panie, których włosy ter 

gają się łatwiej i ktÓTych pasją test zja­
wianie sie na sali balowej jak najpóźniej — 
przychodzą czesać się w ostatniej chwili, 
to znaczy około godziny 8 — 9. gdy tym­
czasem policyjna godzina zamykania tych 
zakładów jest naznaczona na 7 wiecz. 

Podobnie przedstawia sie sprawa u pa 
nów: rzadko który ma czas ogolić sie w 
dzień, wszyscy śpieszą dopiero wieczo­
rem do fryzjera, tembardziej. że oragną 
być na 

wieczór świeżo ogoleni. 
Pomiędzy klientami duża cześć stano­

wią warstwy praeurace. a wlec wolne po 
godzinie 7. 

Jeśli więc zważymy, że wtedy zaczy­
na się dopiero właściwy ruch'w zakładach 
fryzjerskich, to łatwo zorientować się mo 
żua. że w interesie ogółu należałoby, aby 
odnośne władze 

przedłużyły godziny pracy 
dla tych zakładów, szczególniej zaś w dnie 
przedświąteczne. 

u 

Tajemniczy warsztat w podwórzu. 
Z Chojnic donoszą: 
Dokonano tu sensacyjnego odkrycia 

wytwórni fałszywych monet 
u znanego od szeregu lat na tut. bruku ta­
jemniczego „artysty-malarza" i „hrabie­
go" Rodowicza. Rodowicz posiadał przy 
ul. Strzeleckiej skład kolonjalny i sprze­
daż wyrobów tytoniowych, dochody .je­
dnak z tego źródła były zbyt nikłe, aby 
usprawiedliwić życie 
na wielką stcipę „hrabiostwa" Rodowi­

czów. 
Było wprawdzie publiczną tajemnicą, iż 
Rodowicz trudnił się również podrabia­
niem obrazów, jednakże plagjatów jego 
nfkt nie kupował i dlatego uważano go za 
dość niewinnego fantaste. Aż tu naraz za 
gadka w zgoła nieoczekiwany sposób się 
wyjaśniła. Sprawa wykryła się przy na­
stępującej okoliczności: W ub. środę wy 

szła żona Rodowicza na targ, aby poczy­
nić zakupy. Przy tej okazji udało się po­
licji przychwycić ją na gorącym uczynku, 
w chwili, gdy 
płaciła za towar fałszyweml mometami. 
Oczywiście Rodo wieżową natychmiast 
przyaresztowano, a w kilka minut później 
znalazł się w ulu także jej pełen fantazji 
mąż. Przeprowadzona natychmiast rewi­
zja domowa 

dała nadzwyczajne wyniki, 
bowiem w ubikacji na podwórzu wykryto 
warsztat, w którym wyrabiano 
fałszywe 10, 20, 50-groszówki i srebrne 

2-złotówki. 
Znaleziono również zapasy kruszców, po 
Iową kuźnię i różne inne przybory, jak for 
my, sztance i t. d.. które obłożono are­
sztem. Aresztowanych fałszerzy przetran 
sportowano do wiezienia śledczego. 

na jnowszy taniec s e z o n u . 
Jeszcze najnowszy taniec murzyński 

„Blackbottom" nie rozpowszechnił się do 
statecznie, a już zjawia się 

nowy Jego rywal 
zapożyczony od czerwonoskórych Indjan 
Nazywa się on „heebie jeebies". 
Jest to ostatnia 

nowość taneczna Paryża, 
świeżo z Ameryki importowana. Taniec 
ten w sześciu różnych figurach daje poru­
szenia 
azerwonoskórych lekarzy i czarowników 
wykonywujących taniec wokół pala, do 
którego przywiązany jest skazany na ofla 
rę człowiek. Może terbyć bardzo intere-
sującem folklorystycznie, natomiast trze­
ba przyznać, że nie jest to zbyt sympaty­
czne i zaiste można śmiało mówić 

o zwyrodnieniu ludności europejskiej, 
która wprowadza tego rodzaju taniec do 
swoich dancingów. 

Importowanie ciągle nowych 
dzikich tańców, 

sprzeciwia się właścfwemu powołaniu | 
celowi ruchów tanecznych, albowiem ta­
niec winien być 

wyrazem uczuć, pragnień 
I wewnętrznego życia ludzkości w danym 
okresie 1 w danem środowisku, tymcza­
sem pomiędzy parami, które tańczą w 
europejskich dancingach a dzikusami czai 
nyini z Afryki lub czerwonoskórymi, ist­
nieje mało punktów stycznych. 

Skoro przywyklflśmy do asfaltów i pat 
kietów, dlaczego mamy 

naśladować ruchy bosej nogi, 
tonącej w grząskim mule Czarnej Rzeki? 
Albo naśladować ruchami charlestona mu 
rzynów. wykonujących taniec koło ogni­
ska lub tetż uświęcać hfstoryezną Tytmiką 
tańca ofiary z ludzf, których zresztą obe­
cnie 

nic składają także 1 Indianie. 
Żądza jednak sensacyj i nowości, silne} 
podniety nerwów jest tak rozpowszech­
nioną, że pomimo 
całej niedorzeczności tego nowego tańca, 
prawdopodobnie wkrófice będziemy tań­
czyć wszyscy ten „heebie jeebies", wy­
wołując w ten sposób wśród potoków 
światła elektrycznego i wytwornych to­
alet wieczorowych widmo dzikiego Iro-
keza, / 

skaczącego wokół 
ofiary z nożem, przeznaczonym do skal­
powania. 

-:o: 

40 łazików na 
okręcie. 

Głód „ w y k u r z y ł " ich 
z k ry jówek . 

Z Gdyni donoszą: 
Na okręt „Nawigator", który z Gdym 

wyjechał do Brazylii, 
zakradło sie około 40 łazików. 

Kilku z nich na morzu ukazało się na 
pokładzie, domagając sie od kapitana żyw 
ności. Okręt zbliżał się do Kilon.il. Kapitan 
zatelegrafował po policję, która w porcie 
19 łazików, 

na okręcie tvm poukrywanych, 
przytrzymała. Kapitan „Nawigatora" zgQ 
dzil się na opłacenie kosztów odtranspor­
towania ich do Polski. Powiadomiono kno 
sulaf polski w Hamburgu. W tych dniach 
niedoszli podróżnicy 

wrócili do Gdyni. 
Kilku ich jeszcze pozostało pod pokła 

dem w lukach. Ponieważ na oelinem morzu 
luki hermetycznie się zamyka, pytanie, 
czy ujdą z życiem. 

o 

dla ociemniałych. 
Z Poznania donoszą: 
Związek Inwalidów Wojennych Rze« 

czypospolitej polskiej zorganizował w 
Bydgoszczy 

kurs tresury psów. 
przewodników ociemniałych. Jest to picr 
wszą tego rodzaju impreza w Polsce, a 
jedna z nielicznych w Europie. . t 

http://Kilon.il
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# SPORT- ^ Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Niedzielne mecze w siatkówkę 

w sal i przy ulicy Naru towicza 6 8 . 
(C-S). W niedzielę, dnia 16 stycznia r. 

b. w sali Wyższej Szkoły Realnej Zgroma­
dzenia Kupców przy ulicy Narutowicza 68 
odbędą się nadzwyczaj interesujące zawo­
dy w siatkówkę. Grać mianowicie będą: 
1) Państwowa Szkoła Handlowa Ostrow­

skiego — Gimn. p. Sobolewskiej, 2) Gimn. 
im. Orzeszkowej — Gimn. p. Rotherowej, 
3) Szkoła Realna p. Wiśniewskiego — W. 
S. R. „Kuców" I i 4) Gimn. Zimowskiego— 
W. S. R. „Kuców" I. Początek zawodów o 
godz. 10.30 rano. 

Z d r o w i e to potęga. 
Ulgi dla piłkarzy w warszawskich lecznicach. 

Dowiadujemy się, że Warszawski Okrę złotych. 
gowy Związek Piłki Nożnej wyjednał w 
ambulatorjum II lecznicy chirurgicznej pra 
wo korzystania z ulg przy wizytach piłka­
rzy w lecznicy. Pozatem każdy z graczy 
może korzystać z lecznicy (klinika) aż do 
zupełnego wyleczenia za opłatą dzienną 7 

Czy dojdą do 
P. Z . P. N. postanowi ł odbyć 

• k lubów 
(C-S). Dowiadujemy się, że na ostatniem 

posiedzeniu Polskiego Związku Piłki Noż­
nej w Krakowie w związku z projektem u-
tworzenia ligi piłkarskiej w Polsce posta­
nowiono zwołać wspólną konferencję P. 
Z. P. N. i klubów ligowych. W tym celu 
wyłoniono komisję, w której skład wcho-

Należałoby pomyśleć o wprowadzeniu 
podobnych ulg dla Piłkarzy w Łodzi, gdyż 
dotychczas jedynie te kluby korzystają z 
ulg, które samodzielnie starały się o to. — 
Ł. Z. O. P. N, jako związkowi okręgowe­
mu przyszłoby to o wiele łatwiej. 

porozumienia? 
konferenc ję z przedstawic ie lami 
l igowych. 

dzą: prezes dr. Cetnarowski, Gr. Szadków 
ski i red. Obrubański. Komisja ta jak wia­
domo ma w ciągu dwóch tygodni ostatecz­
nie przedstawić wniosek w sprawie utwo­
rzenia ligi. 

Termin zwołania konferencji dotych­
czas niewiadomy. 

Polska rekordz is tka , Lula Gorlof, 
weźmie udział w wielkim paryskim biegu na przełaj. 

mowę, ćwiczy się w gimnastyce, biegach 
na przełaj i gra w koszykówkę. Ostatnio 
uczestniczyła w meczu piłki koszykowej 

(C-S), Jak już podawaliśmy znana pol­
ska rekordzistka lckko-atlctyczna p. Lula 
Gorlof, członkini A. Z. S. warszawskiego 
od kilku miesięcy przebywa w Paryżu, 
gdzie z zapałem uprawia nadal sport lek­
ko- atletyczny. 

Obecnie dowiadujemy się, że Gorlof 
wstąpiła do paryskiego klubu sportowego 
„Femina SpOrt", gdzie uprawia sporty zi-

z Nova Femina. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny, w której grała nasza 
rodaczka (wynik 22:17). 

W najbliższych dniach p. Gorlof we­
źmie udział w wielkim paryskim biegu na 
przełaj. 

Ogólne Zebranie R. T. S. Widzew. 
W dniu 16 stycznia r. b. o eodz. 9 HWO 

•a lokata własnym przy ul. Rokicińskiej 54 
odbędzie się Walne Zebranie Robotnicze­
go Towarzystwa Sportowego ..Widzew" 

W razie niedojścia powyższego zebra 

nia do skutku z braku quorum odbędzie sie 
następne w tymże lokalu i o tei samej go­
dzinie w dniu 30 stycznia 27 r. i będzie pra 
wo mocne bez względu na ilość •przyby­
łych członków Towarzystwa. 

Wielokrotny mis t rz Węgier 
Hungarla" (M T. K.) gościem mistrza Polski 

Pogoni i Hasmonei. 
(C-S). Dowiadujemy się, że pertrakta­

cje w sprawie rozegrania 2-dniowych za­
wodów piłkarskich między mistrzem Pol­
ski, lwowską Pogonią oraz Ź. K. S. Has-
monea z wielokrotnym mistrzem Węgier 
..Hungarią" (M. T. K.) są już na ukończe­

niu. „Hungaria" przybędzie do Lwowa na 
święta „Wielkiej Nocy", t. j . dnia 17 i 18 
kwietnia r. b. 

W związku z pobytem „Hungarji" we 
Lwowie, kluby łódzkie czynią starania w 
celu pozyskania drużyny tej do Łodzi. 

Samochód pędzony naftą 
ot rzyma ł p ie rwszą nagrodę , a le w roku 1 8 9 4 - y m . 

W roku 1894 powstał pierwszy samo-
£"ód, który możnaby uważać za „przod­
ka" obecnych autobusów. Był on 

poruszany parą, 
taieścił 9 osób i ważył około 4 tonn. Dla 
Przebycia przestrzeni z Paryża do Rouen 
U26 kim.) ów samochód potrzebował 

8 i pół godziny czasu. 
Samochód ten na konkursie zyskał 

t"zccią nagrodę. Inną nagrodę, pociesze­

nia, dostał samochód w formie breka z 
daszkiem i miejscem na bagaż. Ten samo­
chód z 7 pasażerami i szoferem 

ważył tylko 2,7 tonny. 
Ale pierwszą nagrodę zyskał wóz pę­

dzony naftą; ten przebył 126 kim., w cią­
gu 5 godz. 40 m. 

Jak widzimy, cyfry, które obecna rze­
czywistość pozostawiła daleko w tyle. 

Zdziczenie wśród 
Rozrywka 

Wyższa rada wych. fizycznego w Mo 
skwie zajmowała sfę ostatnio objawami 
y zdziczenia wśród piłkarzy. 
Z wygłoszonego referatu wynika, iż wy­
padki brutalności, braku dyscypliny mno 
^ się w zastraszający wprost sposób, rzu 
CaJa.c złe światło na 

cały ruch sportowy, 
^ajmowano się też awanturami, jakie mia 
•V miejsce w czasie zawodów reprezenta 
cyjnych Moskwa — Odessa, które dopro 
wadziły do gwałtownych scysyj, śwlad-
raących 
1'aJer ujemne o dyscyplinie graczy obu 

zespołów. 
W rezultacie postanowiono przepro-. 

wadzić jak rajenergiczniejszą akcję oczy­
szczającą, opracować dokładny kodeks 

_Kar ( stosować go bezwzględnie we 
ń a

S f V s t k l c h wypadkach. Dla wzbudzenia 
i • e ^ v t . e G , ° zrozumienia gry piłkarskiej 

zadań sportu wogólriości postanowiono 
ykorzvstui°c martwy sezon zimowy. 

piłkarzy sowieckich. 
czy b i t w a ? 

zorganizować szereg odczytów i prelek­
cj i . 

Niestety stwierdzić musimy, fż podobna 
akcja przydałaby się nietylko Sowietom, 
ale i innym państwom, chlubiącym się 
mniej „dzikiem!" stosunkami. 

ZABAWA TANECZNA W „LUTNI". 
W nadchodzącą sobotę, dn. 15 b. m. 

o godz. 9.30 wiecz. gorliwy Zarząd „Lu­
tni" urządza wielką zabawę taneczną. Ni­
skie ceny wejścia f tańszy tym razem bu­
fet napewnn ściągną do salonów „Lutni" 
ich stałych bywalców, tern bardziej, że do 
tańca przygrywać będzie znakomity sek­
stet „jazz-band" kina „Reduta" pod dyr. 
Czudnowskiego, który swą muzyką na za 
bawię „Lutni" w Noc Sylwestrową zdołał 
zachwycić I rozruszać wszystkich tak li­
cznie zgromadzonych gości. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.36—46.84, wypłaty na Warszawę, Ka­
towice f Poznań 46.53—46.77, Wiedeń — 
czeki 78.52—79.02, banknoty 78.45—79.45/ 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 1/4, Holan-

a 12.13 1/8, Francja 122.22, Belgja 34.89 
3/4, Włochy 113.87, Niemcy 20.44,5, Szwaj 
carja 25.18, Danja 18.21, Szwecja 18.16,5, 
Norwegia 18.95, Helsingfors 192.80, Pra­
ga 163.87. 

Paryż. Londyn 12224, Nowy Jork 
25.19,5, Belgja 350.50, Szwajcaria 485. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań 
skich: 100 złotych polskich 57.20 — 57.35, 
100 dolarów amerykańskich 513.95 —, 
515.25, czek na Londyn 25.05,5, telegraf, 
wypłaty na Berlin 122.347 — 122.653, na 
Warszawę 57.18 — 57.32. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.61, Londyn 
25.17 T/8, Nowy Jork 5.18 7/8, Belgja 
72.07,5, Berlin 123.08,75, Wiedeń 73.05, 
Warszawa 57.50, Budapeszt 90.65, Buka­
reszt 2.74. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 f. 
szterl. 4.85 5/16. Tend. mocna. Za 100 je­
dnostek monetarnych: Paryż 3.97, Bru­
ksela 13.91, Berlin 23.71 1/4. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 12. 1. Havas. Notowania po 

czątkowe: Styczeń 6.89, marzec 6.96, li­
piec 7.07, lipiec 7.17. Notowania końco­
we: styczeń 6.96, marzec 7.03, maj 7.14, 
lipiec 7.25. 

Nowy Jork, 12. 1. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 42.000, we­
wnątrz kraju 16.000, wywóz do Anglji 
5.000, na kontynent 17.000. Loco 13.50, 
styczeń 13.19 — 13.20, marzec 13.31 — 
1332, maj 13.50 — 13.51, lipiec 13.70 — 
13.71, sierpień 13.78, wrzesień 13.86. paź­
dziernik 13.90 — 13.92, grudzień 14.06— 
14.06. 

Nowy Oorłean, 12. 1. Loco 13.25, sty­
czeń 13.25 — 1326, marzec 1329 — 13.30, 
mai 13.47 — 13.48, lipiec 13.62 — 13.63 
październik 13.73 — 13.74, grudzień 13.88. 

Brema, 12. 1. Bawełna amerykańska 
14.30 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENI 
UTRZYMANE. 

Warszawa, 13. 1. W dzisiejszych pry­
watnych tranzakcjach zbożowych obroty 
były ożywione, podaż towaru dostate­
czna, zainteresowanie odbiorców towa­
ru dość znaczne. Płacono fr. wagon st. 
załad. za 100 kg. następujące ceny, żyto 
pełnej wagi: 40.50 zł., pszenica 53 zł., 
owies 31.50 — 32 zł., fr. Warszawa 33 zł., 
jęczmień browar, fr. st. załad. 35 — 36 zł. 
za gat. wyborowe, gorsze gaL na kasze 
30 — 31 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem zniżkowały 
Włochy, Szwajcarja, Wiedeń i Holandja. 
Obrót ogólny wynosi 

4 0 0 . 0 0 0 dolarów 
i prócz Belgji, którą dostarczyły banki pry 
watne, całe zapotrzebowanie pokrył Bank 
Polski. 

Około pięć ósmych wymienionej sumy 
przypada na dewizy i waluty amerykań­
skie, a około jedna trzecia na dewizy na 
Londyn. Dolar w obrotach prywatnych 
kształtował się 8.98 i trzy czwarte, a Bank 
Polski płacił nadal utrzymane kursy, a 
więc 8.95 za gotówkę i 8.98 za przekazy. 
Złotem zrobiono jedną większą partję po 
4.73 i pół. 

Z papierów państwowych lekką zniż­
kę widzimy przy 6 procentowej pożyczce 
dolarowej, pozostałe zaś utrzymały się. — 
Listami zastawnemi obroty średnie przy 

tendencji mocniejszej. Urzędowy kurs gra­
ma złota równa się 5.9816, a obliczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie 173.66. 

Duże ożywienie na rynku akcyjnym. 
Zebranie akcyjne cechowało wielkie 

ożywienie, którego nie widzieliśmy od cza 
su inflacji, a początek do tego dał Ostro­
wiec. W dużej mierze mocną tendencję ze­
brania i żywe obroty należy przypisać 

zainteresowaniu się zagranicy 
niektóremi naszemi papierami, co w kon­
sekwencji pociągnęło za sobą i większe za 
interesowanie się kulisy oraz sfer prywat­
nych rynkiem akcyjnym. Banki dawno nie 
miały tak dużo zleceń ze strony publicz­
ności, jak obecnie. Krążą pogłoski, że ka­
pitaliści warszawscy zainteresowali się 
nadzwyczaj niektóremi naszemi akcjami. 

:o: 

Fortuna kołem sią toczy. 
14rTA LOTERJA PAŃSTWOWA. 

IV-ta klasa. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 

Główniejszc wygrane: 
Zł. 50.000 Nr. 65628. 
Zł. 10.000 Nr. 55449. 

Zł. 5.000 Nr. 12843. 
Zł. 800 Nr. 37887. 
Zł. 600 Nr.: 3092. 8686, 47059. 
Zł. 500 Nr.: 3034. 3455. 9298, 11041, 

21855. 24404. 40871, 43978. 59163. 60056. 
Zł. 400 Nr.: 2410. 4458. 5935. 10515. 

22106. 22223, 22831, 31881. 33124. 35678, 
37462, 46389, 51019. 52745, 56095, 59631. 
63360, 79503. 79982. 

Żł. 300 Nr.: 993. 3605, 3784. 3868. 4756, 
6320. 6521. 7625. 8804. 15479. 16053. 16377, 
17386, 22230. 25916. 27433. 28522. 28970. 
29419, 29694. 29885. 30835. 32042. 32057. 
33357, 33866, 34164. 35867, 36563. 36803, 
38272, 39080. 40339. 40630. 419.34. 44612. 
44781, 46859. 49316, 52205, 55124. 56946. 
59038. 59792. 59999. 60270, 60670. 61269. 
61922, 62488, 64420. 64781, 64986. 65267. 
68560, 70263. 71325. 71423, 71552. 71770. 
71974, 73587, 73625. 75129. 78798. 

- :o: 

„KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU". 
Ukazał się noworoczny numer tak po­

pularnego pisma, jak „Kobieta w Świecie i 
w Domu". Odznacza się niezwykłem bo­
gactwem. Przedewszystkiem powiększo­

ny jest o cztery kolumny druku i zawiera 
tablice kolorowe, niezależnie od tekstu.— 
Poza bogatym jak zwykle działem mód o-
raz rad praktycznych gospodarczych ude­
rza dobór artykułów tak bardzo na czasie: 
„Sporty zimowe" (ilustrowane wzorami 
mód), wiecznie aktualna kwestja ..Naszych 
pomocnic" (kwestja służących). Poczyna­
jący się karnawał odzywa się w artykułach 
o dziejach tańca, o savoir-vivre, zabawach 

ZE SZKOŁY TAŃCA ST. ZABORSKIE­
GO. 

Chcąc dać możność wielu osobom, wy 
bierającym się na wieczory taneczne po­
wtórzenia lub skorygowania obowiązują­
cych obecnie tańców, szkoła Janca St. Za 
borsklego, (Narutowicza 31) wprowadza 
niedzielne popołudniowe lekcje praktycz­
ne. 

Aby uprzystępnić korzystanie z nich 
szerszym kołom inteligencji, ustanowiono 
specjalnie dla sfer urzędniczych i nauczy 
cfelskich zniżkę 50 proc. od cen normal­
nych. 

Biorąc pod uwagę, iż tego rodzaju 
„wprawki taneczne" odbywają sfę obe­
cnie w dancingach restauracyjnych, gdzie 
zamiast korektury tańca, uczestnicy na­
bierają manier kabaretowych — zorgani­
zowane przez poważną szkołę tańca prak 
tyczne lekcje, będą przyjęte przez miło­
śników pfęknego tańca z prawdzlwem 
zadowoleniem i cieszyć się będą wielka 
frekwencją. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

popołudniowych dla dzieci. Dział literacki 
jest niezwykle staranny i znacznie rozsze­
rzony: zawiera początek niezwykle zaj­
mującej powieści Jeanne Dannemarie pt. 
„Tajemnica Czarnego Stawu" i nowele S. 
Łosia p. t. „Wilja pani Magdaleny". Numer 
ten zawiera rozwiązanie i przyznanie na­
grody na układanki konkursu jesiennego" 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Czterech Jeźdźców Apokalipsy" 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" Granica w płomieniach 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino** — Czerwony błazen 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Śmiertelny wyścig. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" —Bandyta mimowoli. 
Pocz. przedstawień o e. 5.30. 730 I 9.30 wlecz, 

„Dom Ludowy"—-Kwiaciarka". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po p o l 

..Grand-Kino". — Walc Straussa 
„Luna" — „ I. „W szponach kokietki" 

II. „Kadet Marynarki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości", —Zemsta błazna. 
Pocz. przedstawień o z. 5, 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

„Odeon" -Granica w płomieniach. 
„Reduta" — Nędznicy (2-ga serja) 

Pocz, przedstawień o z. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

.Resursa" — „Venus z krainy dolara" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
O czem się nie mówi. 

Pocz, przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Świt, dzień i noc" 
Teatr Popularny. „Dom otwarły". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, po cenach zniżonych ,.$wit, dzień i noc" 

z Marją Malicka i Romanem Hierowskim. 
Jutro, piątek sobota i niedziela wieczorem 

.Osiołkowi w żłoby dano" z Maria Malicka. B i ­
lety ulgowe ważne. 

ODWOŁANIE „KOPCIUSZKA". 

Z powodu tego, że kostjumy z „Kopciuszka" 
potrzebne są do obecnego repertuaru warszaw­
skiego, projektowane na sobotę 1 niedziele wzno­
wienie czarodziejskie] bajki musi być na razie od­
wołane. „Kopciuszek" będzie wznowiony za parę 
tygodni. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, w czwartek i Jutro, w piątek wieczorem 
ostatnie dwa przedstawienia komedji M. Bałuc­
kiego „Dom otwarty. 

> TEATR W SALI OEYERA. 
Dyrekcja Teatru Popularnego wystawia w sali 

Geyera w sobotę dnia 15 b. m. wieczorem i w nie 
dzielę, dnia 16 b. m. po południu i wieczorem 
„Dom otwarty" Michała .Bałuckiego w jjoskona-
łej obsadzie ról. Będą to nieodwołalnie trzy o-
statnle spektakle „Domu otwartego", dane spe­
cjalnie dla mieszkańców dzielnicy Górnej. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące apteki: 

F. Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 
W. Danielcckiego — Piotrkowska 127. 
P. Unickiego — Wólczańska 37. 
S-wic LcLiwcbcra — Plac Wolności 2. 
S-wie J. Hartmana — Młynarska 1. 
J. Kahane — Aleksandrowska 80. 

Zgromadzenie taksówek warszawskich przed powątkowsklm cmentarzem 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa (fala 400 i 1015) — Godz. 

15.00—1525 Komunikaty: gospodarczy i 
meteorologiczny, 15.30—17.00 Stacja nie­
czynna, 17.00—17.25 Odczyt p. t. Najszla­
chetniejsze napoje — miód i wino owoco­
we — wygłosi p. Bogusław Henke, 17.40— 
17.25 Pogawędka >z działu Wśród książek 
wygłosi prof. Henryk Mościcki, 18.00— 
18.40 Muzyka taneczna, Transmisja z cu­
kierni Wielka Ziemiańska, 1840—19.00 
Rozmaitości — wygłosi p. Władysław Wal­
ter, 19.00—19.25 Il-a lekcja kursu elemen­
tarnego języka angielskiego, Lektorka p. 
Memi Gardiner, 19.30—19.45 Komunikat 
rolniczy, 19.45—20.10 Odczyt p. t. Wpływ 
powietrza i światła na ustrój dziecięcy — 
wygłosi dr. H. Hirszwcldowa (dział Higje-
na-medycyna), 20.10—20.30 Przerwa (przy 
puszczalnie ki munikaty), 20.30—22.00, 

Koncert wieczorny (popularny symfoni­
czny), Wykonawcy: Powiększona orkiestra 
P. R., dyr. Józef Ozimiński (dyrekcja) i 
p. Matylda Polińska-Lewicka (śpiew). 
Sygnał czasu, Komunikaty prasowe. 

Radjo zagranicą: 
Wrocław, 322.6. Godz. 16.30—18.00 

Utwory Ryszarda Straussa, 20.10 Wieczór 
Arno Holza, 22.15—23.30 Muzyka tane­
czna radjo-! apeli. 

Rzym, 422.6. Godz. ,21.00 Koncert wo-
k?lny i instrumentalny. 

Brno, 441,2. Godz. 19.00 Koncert, 
20.00 Koncert chóru Foerstera. 

Berlin, 483.9. Godz. 16.30—19.— Ka­
pela Braci Steinerów. 

Wiedeń, 517.2. Godz. 16.15 Koncert 
pc południowy, 21.05 Koncert orkiestry z 
udziałem solisto- -. 

Dziś wielKa premiera! 
Orkiestra symfoniczna pod |kierunkiem 
p. M. Chwata dostosowała najpiękniejsze 

utwory swego nowego repertuaru. 

N Ubywały, podwójny 15 aktowy program! 2 światowe gwiazdy w jednym 
programie. I. 

Nasza znakomi- Q A | Jft f j r r n i w najnowszejsw«j 

ta rodaczka - T U LA N t U i t l K u f c l S 

p. t.„W szponach kokietki" 
u. 

Najpiękniejszy mąż- P a m n n M n u a r f A w M n y m z najlep-
cz/zna świata — HC1I11UI1 11U V CU 1 U S zych swych filmów, 
rozgrywającym się na tle morza, okrętów wojennych 1 szkoły kadetów 

morskich p. t. 

„KADET MARYNARKI" 
Powyższy film cieszy się wszędzie najwięksiym sukcesem, połączenie jed­
nak dwóch areydileł w jednym programie jest niebywatem dotychczas 

zjawiskiem. 

Kobiety i poezji strzeż się 
Razdę ci szczerze 

Kobieta kłamie z finezji 
A poezja w dobrej wierze. 

WALC STRAUSSA 

D z i a pierwszy raz w Ł c r i z i . 

Przepiękny dramat erotyczny z życia wiedeńskiej arystokracji w 10 aktach. 
Wiedeń 1 Kabarety I Dancingi ! 
Balety orai ciaruja.ee produkcje taneczne najgłośniejszych tancerek wiedeńskich 

Anity Berber i Belii Sirłs fe^oWrSiS 

N A D P R O G R A M : 

Od dziś pierwszy seans od godz. 4-ej do 5-ej w sobotę i nie­
dzielę od 1-ej do 2-e od 50 gr. Ostatni seans o 10-ej w. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

N a j u p o r c z y w s a y 1 

Ból głowy 
l usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutk iem 

i-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

Czopki hemorojdalnc G ą s e c k i e g o , 
(z Kogutkiem) usuwają ból, krwawienie 
swędzenie, pieczenie, zmniejssają Gu­
zy (żylaki*. Sprzedają apteki i składy 

Ceny sprzedaży • detalicznej z a 

tnzin; Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

FUCHS 
g r a n . 

F U C H S 
Piotrkowska lv. 50. 
-Telefon 21-36.-

p r z y j m u j e og łosze ­
nia do wszystk ich 
g a z e t w Polsce I z a -

na dogodnych w a r u n k a c h . 

Dr. Dr. 

LUBICZ R ó ź a n e r 
C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10" 

i od 5—8 popoł. 

P. 
DR. M E D . 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

I od 5—8. 

Dr. m e d . 

powróci ł . 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Te l . 40-26. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarsowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

M i ó d 
czysto pszczelny, tegoroczny, wysyła z 
pasiek podolskich w blaszankach b r u t t o 
po cenie: 3 k g . z ł . 1 0 . 5 0 . — 5 k g . s ł . 
1 4 , 5 0 l O k g . z ł . 2 7 . 5 0 . GĘSIE PIE­
R Z E : białe: darte 5 kg, Zł. 105. białe nie-
darte 5 kg. Zł. 65, białe i stare nledartc 
5 kg. Zł. 55.— wraz z opakowaniem 1 
opłatą pocztową za zaliczką. I . W I N O -

K U R , Tarnopol, ul. Tarnowskiego 14 

EMU 
K i l i ń s k i e g o 14S 

u przy Gtówne| 

c h o r o b y w e n e ­
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o ­
w y c h p r z y j ma je 
od godz. 1 2 — l ' / ł 
od godz. 6Vi—8'/z 

Bk u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132. 399T-2 

Dl. STU P EL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
(niemoc plciowa),le 
cienie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

Znaleziono walize­
czkę ręczną małą 

skórzaną. Odebrać 
można ul. 28 pułku 
Strz. Kao. Nr. 25, 
m. 13 I I piętro, Pu-
szczyński, w godz 
od 5—6 wiecz. 

Do akt. Nr. 1994-261 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądile Okręgowym 
w Łodi l BRON-
S Ł A W PINGIEL-
SKI , zamieszkały w 
Łodi l , przy ul. Po­
łudniowej nr. 20, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o-
głasza. że w dnia 
19 stycznia 1927 r. 
od gods, 10 rano,w 
Łodzi, przy ulicy 
Franciszkańskiej 29 
odbędzie się sprie 
daż p r z e s li­
cytację ruchorno-
ici . należących do 
Leona Gołębiowi 
skiego składających 
się z bydła i nierc 
gacizny. ocenio­
nych na sumę 760 
zł. 

Łódł , 4 .111 . 37 r. 
K O M O R N I K 
B . P l n g U l s k l . . 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — 
Dla robotników . — — 
Na prowincji „ — — 
Zagranicą • — — 

„ 2.20 
- 330 
m 6J0O 

fhl i lHui iśs do dama 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem £ 'W tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy* 1-lamowy (strona 4 łamy) gj 

' Za tekstem . , 25 _ . . . . 4 . 
Nekrologi . • . 25 » „ • - - - 4 „ 
Komunikaty . . . 25 . • m m. m . • 4 • -* 
Zwyczajno . . . « » . . - . M> « 
Drobne V> gr- poszukiwanie-pracy S^gr. za- wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe-o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. • komunikatów < orląt 

- administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez-oznaczenia hooorar jura uwa-

- zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak l odrzuconych redals* 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: .Łódzkie EcikO Wieczorne.". 
WvtL Jaa Stypulkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
Nr. U 

. . K u r i e r Ł A d z k i " Za redakcic. » wydawnictwo odpowiadaj. 
Władysław Ulaiowski, 

http://ciaruja.ee

